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W lat wolnego Poznania
filroczysia akademia w przeddzień rocznicy

VITnocy z dnia 22 na 23 lutego 1945 roku oddziały Armii 
’ ’ Czerwonej, u boku których walczyło 1509 poznaniaków 

rozpoczęły szturm na ostatni punkt oporu hitlerowców w 
Poznaniu — Cytadelę. W zaciętych walkach forteca została 
zdobyta. Poznań znów byl wolny.

„Liczymy, że w roku 1965 mia­
sto będzie miało około 450 tysię­
cy mieszkańców. Przybędzie więc
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Poważne starcia 
w Algierii

W pobliżu Figuig nad gra­
nicą marokańską doszło do po 
ważnych starć między party­
zantami algierskimi i oddzia­
łami francuskimi. 130 powstań 
ców zostało zabitych i wzię­
tych do niewoli. Władze prze­
milczają własne straty. (PAP)

Na zdjęciu obok: I sekretarz KP 
PZPR w Gnieźnie otwiera Okrę­
gową Konferencję Wyborczą 
PZPR. Od lewej przy stole prezy­
dialnym; Jan Olzak i Jan Szydlak.

Fot. — K. Przychodzki

W Gnieźnie odbyła się
konferencja wyborcza PZPB

Wczoraj miasto nasze uczci- 1 
lo 16 rocznicę oswobodzenia ' 
akademią w Hali Nr. 9 MTP. ! 
Przybyli przedstawiciele całe­
go społeczeństwa. Za stołem 
prezydialnym zajęli miejsca: 
gen. Georgij I. Chietagurow 
uczestnik walk o Poznań, kon­
sul ZSRR w Poznaniu — Iwan 
Skaczkow, — konsul NRD — 
Herbert Liettke. konsul CSRS 
— Emil Rabiska, sekretarze 
KW PZPR — Stefan Olszow­
ski, Jerzy Kusiak, Stanisław 
Furgał, przewodniczący WK 
ZSL. — Józef Wroniak, prze­
wodniczący WK SD — Fran­
ciszek Schmidt, przewodniczą­
cy Prezydium WRN — Fran­
ciszek Szczerbal, gen. Jan 
Raczkowski, działacze organi 
zacji społecznych i młodzie 
żowych.

Po powitaniu zebranych 
przez przewodniczącego RN m. 
Poznania — Franciszka Frąc­
kowiaka, referat okolicznoś­
ciowy wygłosił sekretarz KW 
i I sekretarz KM w Poznaniu 
Czesław Kończal.

Po omówieniu historycznych dni 
sprzed 16 laty, dni, w których 
wspólnie przelana krew żołnierzy 
Armii Czerwonej i cytadelowców 
zcementowała przyjaźń polsko- 
radziecką, mówca nakreślił trud 
pierwszych dni odbudowy miasta. 
Bo przecież 55 proc, uległo znisz­
czeniu, zdewastowane zostały u- 
rządzenia komunalne. Mimo wielu

lata wytężonej pracy. Dziś dzięki 
rozbudowie zakładów’, Poznań stał 
się centrum przemysłowym Polski 
zachodniej. Mówiąc o perspekty- 
wach rozwoju miasta, sekretarz 
Kończal stwierdził:

30 tysięcy ludności 
dodatkowych sil i 
potrzeby tych 30 
spokoić”.

Na zakończenie

Wymaga to 
środków, by 
tysięcy za-

mówca na-
kreślił ostatnie osiągnięcia o- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

[Pierwsze dni

Poznań w pierwszym okresie po wyzwoleniu. Wrak czołgu 
niemieckiego służy reklamie nowo powstałych „przedsię­

biorstw'.

Va wczorajszą okręgową konferencję wyborczą PZPR w 
Gnieźnie przybyło 530 delegatów z powiatów: Gniezno, 

Konin, Środa, Słupca, Wągrowiec i Września. W obradach 
konferencji uczestniczyli zastępca członka KC PZPR, I se­
kretarz Komitetu Wojewódzkiego w Poznaniu — Jan Szy­
dlak i sekretarz KW — Jan Olzak.

pracy. Tak więc w okręgu wy­
borczym gnieźnieńskim plan 5-let- 
ni przynosi zasadnicze zmiany.

W toku dyskusji konferencja 
wysunęła kandydatów na po­
słów PZPR z okręgu wybor­
czego Gniezno, (jk)

trudności, 
znaniaków.

zapał i pracowitość po-
dopro wadziły

do normalizacji życia
szybko 
Jeszcze

trwały walki o Poznań, a już 16 
lutego wyszło pierwsze po wyzwo 
leniu pismo polskie „Glos Wielko­
polski”. I marca 1915 roku i uszył 
pierwszy tramwaj. Potem przyszły

Po powitaniu uczestników 
przez sekretarza KP PZPR w 
Gnieźnie — Mieczysława Dłu­
giego. Jan Olzak wygłosił refe 
rat. który zawierał ocenę do­
tychczasowej pracy gospodar­
czej i partyjnej naszego woje­
wództwa i nakreślił zadania 
stojące przed przemysłem i roi 
nictwem.

Mówca podkreślił, iż specjal­
nie od osiągnięć naszego rolnic 
twa zależy dalsza poprawa ży­
cia szerokich mas w planie 5- 
letnim. Do wykonania napię­
tych planów konieczna jest 
powszechna mobilizacja całego 
społeczeństwa.

W przedstawiciele

Uroczysty koncert w 43 rocznicę 
radzieckich sił zbrojnych

Do Prezydium Rady 
Narodowej 

Miasta Poznania
W dniu 23 bieżącego miesią­

ca przypada XVI rocznica 
wyzwolenia spod okupacji 
hitlerowskiej miasta Pozna­
nia __ i z tej okazji Prezy­
dium Miejskiej Kady Naro­
dowej — w imieniu koszali- 
nian pozdrawia serdecznie 
mieszkańców miasta Pozna­
nia.

Okres 16-letnicj pracy Oby­
wateli współpracującego z 
nami Miasta zapisał się wie­
loma bogatymi osiągnięciami 
w historii Polski I.udowej i 
wniósł poważny wkład w roz­
wój życia gospodarczego na­
szego kraju. Każde osiągnięcie
Poznania 
Koszalinie

cieszy nas tu

Wspaniały
Miasta jest

napawa dumą, 
rozkwit Waszego 
wynikiem trud-

nej i ofiarnej pracy setek ty­
sięcy Mieszkańców. którym 
z Koszalina ślemy w tak pa­
miętnym dniu wiele brater­
skich pozdrowień, życząc dal­
szych wyników w pracy za­
wodowej i społecznej.

Pozdrawiamy Gospodarzy 
Miasta Poznania i życzymy 
powodzenia w pracy dla do­
bra powierzonego ich pieczy 
Grodu.

Prezydium Rady Narodowej 
TADEUSZ OZGA 

Przewodniczący Prezydium

Wicepremier CSRS 
w Warszawie

Wczoraj rano przybył do 
Polski wicepremier Czechosło 
wacji, przewodniczący pań­
stwowej Komisji Planowania 
— Otokar Simunek. Wizyta 
;ego jest związana z toczą­
cymi się od kilku dni w Wer 
Sławie rozmowami między 
przedstawicielami rządu Polsk: 
i Czechosłowacji na temat za-
mierzeń perspektywicznej
współpracy gospodarczej obu 
krajów do 1980 r. (PAP)

poszczególnych powiatów poru 
szali najważniejsze zagadnie­
nia polityczne i gospodarcze 
swoich terenów, wskazując na 
osiągnięcia i braki.

W dyskusji zabrał również 
głos I sekretarz KW — Jan 
Szydlak. Nakreśli! on przemia 
ny. jakie zaszły w tym rejo­
nie wyborczym w okresie 16 
lat i jakie zajdą w najbliższym 
czasie. Zmienia się całkowicie 
oblicze wschodnich powiatów. 
Koniński okręg przemysłowy 
zmienia strukturę tych ziem.

W planie 5-letnim będą kontynu-

bm. w przeddzień 43 rocznicy Armii Radzieckiej — 
— — odbył się w sali kongresów ej Pałacu Kultury i Nauki 

uroczysty koncert.

Na koncert przybyli człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR: minister obrony naro­
dowej, sen. broni M. Spychal­
ski oraz przewodniczący CRZZ 
— I. Loga-Sowińskl, sekretarz 
KC PZPR — R. Strzelecki, za­
stępca przewodniczącego Rady

U) hołdzie 
bokaiorom

W godzinach popołudniowych

Państwa B. Podedworny

f\kazuje się, że na proste pytanie, „jak było"? niela 
(J two odpowiedzieć. Mylą się daty, mylą się nazwi­

ska — to zrozumiale, minęło przecież szesnaście 
lat. Jest w tym jednak coś więcej. Jak mi pouńedział 
jeden z ludzi, z którymi wspominałem pierwsze dni Po­
znania, styczniowe i lutowe dni roku 1945 — „czasy by’y 
inne, ale też ludzie byli inni”.

Rozumiem, co ma na myśli. Wojna, chaos — w takich 
czasach odmienność postaw najczęściej sięga skrajności. 
Kapitalny probierz charakterów. Jedni uruchamiali ko­
lej, tramwaje, aprowizację, wodociągi, choć jedynym wy­
nagrodzeniem byt — dosłownie — kawałek chleba, t to 
nie zawsze; drudzy dążyli przede wszystkim do tego, 
żeby skombinować mieszkanie i meble. Jeam myśłcli 
o mieście, drudzy — o sobie.

Co na przykład skłaniało grupkę starych pracowników 
kolejowych, by tuż za linią frontu, ba! — nawet wtedy 
jeszcze, gdy na terenach kolejowych, pod Mostem Tea­
tralnym, stały radzieckie działa ostr żeliwu jącc Cytadelę 
— krzątać się wokół kolejowych urządzeń i usuwać po­
ciski leżące na torach? W odpouńedzi nie padło żadne 
z wielkich słów; patriotyzm, poczucie obywatelskiego 
obowiązku. Są to słowa odświętne, a to były przecież 
„zwykłe sprawy". Usłyszałem na koniec coś innego, co 
— prawdę mówiąc — brzmiało bardziej przekonująco: 
„widzi pan, kiedy dziś o tym myślę, naprawdę nie wiem 
dlaczego się pchałem. Może dlatego, że byłem przecież 
młodszy o całe szesnaście lat...’’.

ty
nyl więc zapał. Zapał pierwszych dni wolności. Pierw- 

szy polski tramwaj, pierwszy polski pociąg, pierw­
szy polski urząd.
Wyobrażam sobie, jak wielkim świętem dla tych 

„wariatów” musial być 16 lutego, kiedy mogli salutować 
pierwszy pociąg na naszym dworcu. Komunikacja pasa­
żerska ruszyła trzy dni później. Dziwna to była trasa: 
Poznań — Czempiń — Jarocin — Orzechowo. Dziwne to

spod gmachu Prezydium RH m. 
Poznania wyruszyły delegacje 
organizacji społecznych, zakła­
dów pracy na Cmentarz Bohate­
rów na Cytadeli. Tułaj odbył się 
krótki wiec, na którym w imieniu 
Miejskiego Komitetu FJN oddał 
hołd pamięci poległych żołnie­
rzy Armii Radzieckiej i cyfade- 
lowców inż. Jan Zeus. Przy dżwię 
kach marsza żałobnego kompa­
nia honorowa prezentuje broń. 
Pod Pomnik Poległych zbliżają 
się delegacje, by złożyć wieńce. 
W imieniu żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej dokonał tego generał 
G. Chietagurow, uczestnik walk 
o Poznań, w imieniu partii sekre­
tarz KW Czesław Kończal i Ste­
fan Olszowski. W imieniu Woj­
ska generał Jan Raczkowski. 
Dziesiątki wieńców otaczają po­
mnik tych, którzy w Poznaniu od­
dali swe życie za wolność naszą 

i waszą.
Fot. — K. Przychodzki

wiceprezes Rady Ministrów — 
Z. Nowak. przedstawiciel” 
stronnictw politycznych i br- 
gąnizacji społecznych, genera- 
licia.

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce — A. Aristow 
oraz przedstawiciel Armii Ra­
dzieckiej — gen. porucznik I. 
Mor’akin.

Po odegraniu hymnu eol­
skiego i radzieckiego. zab”ał 
głos szef Głównego Zarządu 
Politycznego Wojska Polskie­
go gen. dyw. W. Jaruzelski.

Stwierdził on m. in., że Pol­
ska zawdzięcza swe wyzwole­
nie i niepodległość Związkowi 
Radzieckiemu. Krew przelana 
wspólnie na polach bite<v jest 
niezapomnianym świadectwem

(Ciąg dalszy na str. 2)tysięcy miejsckonińskiej,

były pociągi z pasażerami na buforach i 
tendrach lokomotyio, w icęglarkach. Palacz 
żać, by nie wrzucić pod kocioł pakunków

palnia węgla w Pątnowie, elektro­
wnia w Koninie, konałnia soli w 
Wapnie, Orzechowskie Zakłady 
Sklejek. Na te inwestycje przezna 
cza się 1.649 min złotych. Dadzą 
one zatrudnienie Liso osobom. Zo­
staną rozpoczęte nowe inwestycje: 
elektrownia w Pątnowie, kopalnia 
węgla brunatnego w Kazimierzu, 
hrykietowma w Pątnowie, zakłady 
przeróbki lignitów w Koninie, hu­
ta aluminium w Maiińcu, cegiel­
nia w Koninie, zakłady silikatowe. 
wytwórnia betonów komórko- 
wych, zakłady bawełniane w Gnie 
źnie. Te inwestycje pochłoną ra­
zem 8.108 min złotych, W 5-latce 
na ten cel wydatkuje się 3.836 
młn. zł. Efekty gospodarcze tych 
inwestycji to 898 MGW elektrowni

dachach, na. 
musial uwa- 
razem z wę-

glern, maszynista przeklinał, bo jadący na lokomotywie 
zasłaniali drogę... „Ale największe święto, nie zgadnie 
pan, to było 18 lutego. W tym dniu ruszyła nasza sto- 
łówka!”

pi, którzy mieszkali w pobliżu Cytadeli, zazdrościli 
U mieszkańcom śródmieścia, ci ze śródmieścia — mie­

szkańcom Wildy Łazarza. Wieczorami, kiedy strzela­
nina słabła, z piwnic wyłaniali się przestraszeni, nie­
pewni ludzie z kubełkami. Zapomniane dziś zwykłe pom­
py dawały coś więcej — życie. Tam wymieniano infor­
macje, pytano o krewnych i znajomych. Zdarzało się, 
ze oczekujący w kolejce po wodę ginęli. Nie odstraszało 
to pozostałych. Dopiero później przyszły inne potrzeby: 
przyjemność jazdy pierwszym tramwajem po ulicy Gło­
gowskiej, korzystanie z wątpliwego zresztą dobrodziej­
stwa „czarnego rynku”, jaki powstał na Rynku Łazar­
skim, gdzie można było, wymiennym targiem, kupić i 
.sprzedać (zwłaszcza kupie) dosłownie wszystko. Dopiero 
później myślano o ułożeniu sobie życia.

1 tak na przykład instytucją, która nie mogła narzekać 
na brak roboty, był Urząd Stanu Cywilnego. Ludziska 
żwawo nadrabiali zaległości, wynikające z hitlerowskich 
ustaw, mających na celu zmniejszenie polskiego przy­
rostu naturalnego. Pierwsze uroczyste „tak” padło 19 lu­
tego. a potem juz oblubieńcy pchali się drzwiami i ok­
nami. Ochrypły urzędnik udzielał po 70 ślubów dzien­
nie, przed jego drzwiami gromadziły się długie kolejki, 
niektórzy przychodzili o świcie..

żeli dziś, z okazji szesnastej rocznicy, wybierzecie 
się na spacer w okolice Cytadeli, obejrzyjcie sobie 

budyneczek przystanku kolejowego Poznań — Garbary.
u^.aś.n*^ d^nic usytuowany, zbyt nisko, budyne­

czek.^ Mało kto wie, że jest to pierwszy budynek użytecz- 
noset publicznej, wybudowany po wojnie'w Poznaniu. 
Postawili go kolejarze z cegieł, wyciągniętych z rumo-

। a Srnn’’ architekta i budowniczego. Tak na 
ci opski rozum. Stoi sobie spokojnie, brzydki, nieefek­
towny. Pokazcie sto zwłaszcza młodym, którym dziś cza* 
sem trudno uwierzyć, że tak można.

KRZYSZTOF MONIKOWSKI
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Thompson wiezie 
pismo Kennedyego 

do Ghruszczowa
Biały Dom zakomunikował w 

środę, że ambasador USA w 
Moskwie Thompson, który w 
czwartek opuszcza Stany Zjed 
nóczonę, udając się do stolicy 
ZSRR, zabierzc z sobą osobiste 
pismo prezydenta Kennedyego 
do premiera Chruszczowa.

Thompson spotkał się w śro­
dę rano z prezydentem Kennc 
dym na naradzie, która zakoń­
czyła dwutygodniowe konsulta 
cje ambasadora z kierownika­
mi nowej administracji amery 
kańskiej.

Według agencji Reutera, pis 
mo Kennedyego dotyczy sto­
sunków amerykańsko-radziec- 
kich. (PAP)

Atmosfera terroru w Leopoldville SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Starcie wojtL O^Z z żandarmami Czombego

Ą tmosfera terroru nadal panuje w LcopoldriHe. Dowodem 
* * tego jest fakt, że do ..obozu uchodźców”, utworzonego 

przez ONZ w Lccp«!dville przed kilku dniami, już po ma­
sowej akcji aresztowań przeprowadzonych przez Kas*vubu 
zgłosiło się 81 osób.

Specjalny wysłannik dzien­
nika „Rude Pravo” Boucek do­
nosi ze Stanleyville, że rząd 
kongijski otrzymał od rządu 
prowincji Kivi telefonogram 
potwierdzony przez przedsta­
wicielstwo ONZ, z którego wy­
nika, że na terenie Ruanda- 
Urundi w pobliżu granicy z 
Kongiem prowadzona jest kon
centracja przegrupowanie
wojsk belgijskich. Organizato-

16 lat wolnego Poznania
(Dokończenie ze str. 1) 

bozu socjalizmu na arenie mię 
dzynarodowej, wzrost autory­
tetu Polski w świecie, które 
pozwalają z ufnością patrzeć 
w przyszłość i ze spokojem bu 
dować lepsze jutro naszej so­
cjalistycznej ojczyzny.

Gorącymi oklaskami powi­
tali zebrani przemówienie ge­
nerała Georgij Chietagurowa. 
W imieniu narodu radzieckie­
go przekazał on pozdrowienia 
oraz życzenia dalszych sukce­
sów, podkreślając, że brater­
stwo broni zrodziło przyjaźń, 
która odgrywa dziś poważną 
rolę w dziele umocnienia po­
koju na świecie.

Po przemówieniach nastąpił 
uroczysty moment wręczenia 
laureatom nagród miasta Poz­
nania. Dokonał tego przewod­
niczący Fr. Frąckowiak. W 
imieniu laureatów podzięko­
wał prof. dr G. Labuda.

Nie po raz pierwszy społe­
czeństwo Poznania mogło po­
dziwiać występy Zespołu Pie­
śni i Tańca „Śląsk”. Za każ­
dym razem swoją młodością, 
temperamentem, barwnością 
strojów porywa publiczność i 
wywołuje burzę oklasków. Na 
wczorajszej akademii w części 
artystycznej „Śląsk” znów’ o- 
czarował poznaniaków*, (jk)

Uroczysty koncert
(Dokończenie ze strony 1) 

polsko - radzieckiego sojuszu 
i braterstwa broni. Ten niero­
zerwalny sojusz rozwija się, 
pogłębia i krzepnie również w 
latach pokojowego budowni­
ctwa. W decydujący sposób 
umacnia on naszą obronność.

W 43 rocznicę powstania bo-

rzy krwawej rozprawy z Lu- 
mumbą — pisze korespondent 
— liczyli na to, że wiadomość 
o śmierci premiera wywoła w 
Stanleyville niepokoje i repre­
sje w stosunku do obywateli 
belgijskich. Dałoby im to pre­
tekst do nowego ataku na le­
galne władze Konga. Rachuby 
te zawiodły. W Stanleyville 
panuje spokój i porządek. Ko­
lonizatorzy belgijscy jednak 
nie rezygnują. Są znów ak­
tywni w Ruanda-Urundi, skąd 
przygotowuje się nowa agre­
sja przeciwko legalnemu rzą­
dowi.

Jak donoszą korespondenci 
obu amerykańskich agencji 
prasowych, w środę w Elisa- 
bethville doszło do incydentu 
między wojskami ONZ a żan­
darmerią Czombego. Agencje 
nie podają, czy doszło do star­
cia.

Rzecznik wojsk ONZ w Eli- 
sabethuille oświadczył: „Nie 
jesteśmy zupełnie pewni, co 
się zdarzyło. Wydaje się jed­
nak. że rząd Katangi bojąc się. 
iż ONZ może wstrzymać ruch 
samolotów Katangi na lotni­
sku, skierował tam swe od­
działy policyjne, aby zademon 
strować swą siłę”. Przedstawi­
ciel władz Katangi stwierdził: 
„Nasza policja udała się na 
lotnisko, aby bronić tam ra- 
srych interesów”.

W Elisabethville podano o- 
ficjalnie wiadomość o utwo­
rzeniu „narodowej gwardii 
Katangi’’.

Zmobilizowani urzędnicy o- 
trzymali zakaz porzucania 
swych zajęć i opuszczania te­
rytorium Katangi. (PAP)

Harcerze zapraszają 
dzieci Lumumby

Komenda Chorągwi Ziemi 
Łódzkiej ZHP wysłała do am­
basady Zjednoczonej Republi­
ki Arabskiej pismo, w którym 
zaprasza do Polski dzieci za­
mordowanego premiera Konga 
P. Lumumby. Jak wiadomo 
troje dzieci P. Lumumby prze­
bywa od kilku miesięcy w 
Kairze.

Harcerze Ziemi Łódzkiej pi- 
szą w liście do ambasady ZRA, 
że sprawi im wielką radość 
przybycie dzieci kongijskiego 
bohatera na wakacje do Pol­
ski. (PAP)

Narada hodowców 
roślin w Warszawie

haterskiej 
żołnierze 
Polskiego

braterskie

Armii Radzieckiej 
Ludowego Wojska 
i cale nasze spole- 
przesyłają gorące, 
pozdrowienia dla

szeregowców i oficerów, genc 
nilów i marszałków naszej sn

Nad planem remontów 
Stare nie znaczy niedobre

Miasto nasze ma pilne i ze wszech stron uzasadnione po­
trzeby w rozbudowie urządzeń sportowych. Wiadomo, 

że tylko niektóre z nich (zakończenie budowy ośrodka War­
ty, dodatkowe wyposażenie Malty, budowa ujeżdżalni i e- 
wentualnie hali sportowej), będą mogły być zrealizowane w 
najbliższym pięcioleciu. Pozostają jednak obiekty już istnie­
jące...

W Poznaniu mamy (bez szkół) 
113 obiektów sportowych, w tym 
fi krytych. Niby jest to dość dużo, 
ale jeśli porównać wzrost liczby 
obiektów ze wzrostem ludności 
miasta, to liczby te nie mogą im­
ponować. W szczególności odnosi 
się to do obiektów krytych.

Wniosek stąd, że zapobieganie 
niszczeniu istniejących obiektów 
— przy skromnych obecnie możli­
wościach podejmowania nowego 
budownictwa — jest jednym z naj 
ważniejszych zadań klubów i or­
ganizacji sportowych.

dów międzynarodowych. Przesta­
niemy może wówczas narzekać na 
pomijanie Poznania w planach or­
ganizacji zawodów międzypaństwo 
wych.

MAREK WIERZCHOWSKI

Me tylko pieniądze

Kierunki'rozwoj u produkcji 
roślinnej w naszym kraju, za* 
danie w tej dziedzinie insty­
tutów i zakładów naukowych 
jak również ocena dotychcza­
sowego dorobku hodowli roślin 
— oto główne tematy narady, 
która rozpoczęła się 22 bm. w 
Warszawie. Uczestniczy w niej 
ok. 400 hodowców roślin — 
przedstawicieli nauki, rad na-

jnszniczki 
klej.

Witany

Armii Raóziee

serdecznymi okla-

rodowych, państwowych go-

skami zabrał następnie głos 
przedstawiciel północne; gru­
py armii wojsk radzieckich — 
gen. mjr M. Bojko, który prze 
kazał od wszystkich żołnierzy 
Armii Radzieckiej żołnierzom 
Wojska Polskiego i społeczeń­
stwu polskiemu najserdeczniej 
sze. żołnierskie pozdrowienia.

Francja wystrzeliła 
rakietę ze zwierzęciem

W środę na poligonie Co- 
lomb Bechar (na Saharze) 
Francja wystrzeliła pierwszą 
rakietę ze zwierzęciem do­
świadczalnym.

Użyto rakiety „Veronique’’,

Wizyta Adenauera 
w Wielkiej Brytanii

W środę w godzinach połud­
niowych kanclerz Adenauer 
wylądował na lotnisku Gat- 
wick niedaleko Londynu. Wraz 
z nim przybył boński minister 
spraw zagranicznych von Bren 
tano. sekretarz stanu Scher- 
pOnborg oraz rzecznik rządo­
wy von Eckardt.

Wizyta Adenauera w Ixm- 
dynie potrwa dwa dni. Roz­
mowy z Macmillanem przewi­
dziane są na środę i czwartek 
i trwać maja ogółem 4 godzi­
ny. (PAP)

Trzeba powiedzieć, że w Pozna­
niu sprawy te przedstawiają 

Się na ogól dość dobrze. Niemal 
wszystkie, zgłaszane przez admi­
nistratorów obiektów potrzeby re­
montowe, zostają uwzględnione 
przez Poznański Komitet Kultury 
Fizycznej i Turystyki. W roku u- 
bieglym podjęto dość dużo po­
myślnych przedsięwzięć. Na 23 
obiekty, zgłoszone do remontów, 
prace przeprowadzono w dwudzie­
stu. W tym roku kluby i organi­
zacje sportowe zgłosiły do remon­
tów 22 obiekty, z czego 17 (87 proc, 
awizowanych potrzeb) objęto pla­
nem.

Różnica między potrzebami a za 
twierdzonymi planami remontów 
wynika po pierwsze z ograniczo­
nych na ten cel funduszów, a po 
drugie, z wygórowanych niekiedy 
żądań gospodarzy obiektów.

Pięściarze Grunwaldu 
przed ciężką próbą

Pięściarzy poznańskiego Grun­
waldu czeka w niedzielę ważne 
i trudne spotkanie bokserskie, 
pierwsze z cyklu rozgrywek o 
wejście do II ligi.

Grunwald zmierzy się, podob­
nie jak w roku ubiegłym z sil­
ną dziesiątką Stali z Zabrza, któ­
rej przed rokiem uległ i nie za­
kwalifikował się do dalszych roz­
grywek. Do niedzielnego poje­
dynku, który odbędzie się o godz, 
11 w hali przy ul. Marcelińskiej, 
wojskowi staną jako wyraźni 
faworyci. Wtbarwach Grunwalda 
wystąpią bracia Królowie z któ­
rych Gerhard jest postrachem na1 
ringach, ze względu na swój no­
kautujący cios; również z poważ- 
nj mi szansami na uzyskanie 
punktów staje dwóch braci — 
Jakubowskich.

Drugi mecz stoczą wojskowi ze 
Stalą w Zabrzu. Gdy i z tego 
spotkania wyjdą zwycięsko za­
kwalifikują się do ściślejszych 
pojedynków, które rozegrane zo­
staną w dwóch grupach po czte­
ry drużyny. (x)

a w jej czubie umieszczono
szczura.

Oficjalny komunikat fran­
cuski stwierdza, że zasobnik 
ze zwierzęciem spadł w odle­
głości 45 kilometrów od wy­
rzutni. Był on kierowany ra-

Souvanna Phouma 
przybył do Laosu

spodarstw nasiennych itd. Na 
obrady, którym przewodniczy 
minister rolnictwa — M. Ja­
gielski, przybyli również wice­
premier S. Ignar. przedstawi­
ciele KC PZPR, NK ZSL oraz 
CZKR. (PAP)

Gen 
dzido 
zwiem 
naród

Bojko podkreślił, że w 
zwycięstwa nad hltlery- 
wniósł poważny v.kład 
polski i jego ludowe

darem został znaleziony
przez helikopter. Podano rów­
nież. że po znalezieniu zasob­
nika. szczur żył. (PAP)

Nie udała się 
efektowna sztuczka

w środę rano z Przylądka Ca- 
naveral wystrzelili Amerykanie ra 
kietę z dwoma satelitami w gło­
wicy. Mikroksiężyce, z których je­
den ważył 112, a drugi — 25 kg. 
miały oddzielić się od siebie i krą­
żyć wokół Ziemi po zbliżonych or­
bitach kołowych na wysokości ok. 
804 km.

Efektowna sztuczka sputnikowa 
nie udała się; satelity weszły 
wprawdzie na orbit*, ale nie od­
dzieliły się od siebie, ani też — 
jak przypuszczają specjaliści ame­
rykańscy — c-d ostatniego człona 

. rakiety nośnej. Poza tym. pojazd 
obiega Ziemię po wydłużonej or­
bicie eliptycznej, zbliżającej się w 
nęrigeum do powierzchni naszej 
planety na odległość zaledwie 180 
km. Wskutek tego, rakieta z sate­
litami będzie krążyć tylko kilka 
tygodni, zamiast planowanych wie­
lu lat. (PAP)

wojsko.
W części artystycznej wy­

stąpili artyści scen warszaw­
skich oraz reprezentacyjry ze- 
spół pieśni i tańca Floty Bał­
tyckiej ZSRR. (PAP)

kiej minister obrony narodowej 
gen. broni Marian Spychalski 
przesłał do ministra obrony ZSRR, 
marszałka Riodona Malinowskie­
go depeszę gratulacyjną z ferdecz- 
ńymi pozdrowieniami dla wszyst­
kich żołnierzy radzieckich, (h)

Z Los Angeles do N.Y
przez... Kopenhagę

Prezydent Kennedy powołał we 
wtorek specjalna trzyosobową ko­
misją w celu zbadania możliwości
położenia kresu
tygodpia strajkowi

trwającemu od
mechaników

15 milionów trędowatych
Na świecie żyje 15 milionów trę­

dowatych — oświadczył prof. dr 
Follereau, przewodniczący świa­
towej organizacji opieki nad trę­
dowatymi. — Znaczy to, że na 20# 
mieszkańców ziemi przypada je­
den trędowaty. (PAP)

22 bm. przybył do Laosu pre 
mic.* legalnego rządu laotań- 
skiego Souvanna Phouma. Na 
lotnisku w Dolinie Amfor na 
kilka godzin przed przybyciem 
premiera Laosu zgromadzili się 
przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa, armii oraz or­
ganizacji działających na tere­
nie wyzwolonego z rąk rebe­
liantów kraju. „Niech żyje pre 
mier Souvanna Phouma!”,, — 
„Niech żyje rząd Laosu z pre­
mierem, księciem Souvanna 
Phoumą na czele!” — głoszą 
transparenty rozpięte na bra­
mie wjazdowe; lotniska 
i na drodze do Phong Sawan, 
gdzie najpierw' zatrzyma się 
premier rozpoczynając podróż 
po wyzwolonej części kraju.

Często do planu remontów zgła­
sza się obiekty, które można by 
konserwować we własnym zakre­
sie. Chodzi tu głównie o te obiek­
ty. które wymagają Jedynie np. 
uporządkowania lub zmiany na­
wierzchni. Takie prace można z 
pewnością wykonać siłami i środ­
kami społecznymi członków orga­
nizacji sportowej. Pomocy spolecz 
nej brak też przy remontach o- 
biektów, ujętych w planach.

Kluby zrzeszają w Poznaniu kil- j 
kanaście tysięcy członków. Nie 
jest to b* dużo, jak na miasto, li- I 
czące ponad 400 tysięcy mieszkań- | 
ców, ale też nie tak mało, aby nie 1 
widzieć w tym realnej siły, mogą- j 
cej swoim kluhom dopomóc w rea- , 
lizacji różnych przedsięwzięć, tak- | 
że inwestycyjnych.

Taką możliwość widzę szczegół- i 
nie przy remontach, kiedy zawsze 
prawie wykonuje się różne prace 
■ziemne. Tu pomoc członków -klu­
bów jest bardzo potrzebna. W ten 
sposób można nie tylko obniżyć 
koszty konserwacji obiektów, ale 
też przyspieszyć remonty dla sie­
bie i swojego klubu...

W dniu 21 bm. rozegrano rewan­
żowe spotkanie towarzyskie pomię 
dzy Energetykiem ą Lechem. Mecz, 
po z.aciętej, lecz wyrównanej grżfe 
zakończył się zwycięstwem Energe 
tyka, różnicą 47 kręgli.

Największą iiość punktów dla 
zwycięzcy zdobyli: I,. Kniat — 421 
pkt., H. Szram — 406 pkt. i Jano- 
wiecki — 405 pkt. Dla pokona­
nych: Pięta — 419 pkt., Żelazny — 
407 i Olszyński — 407 pkt. Warto 
oodać, że pierwsze spotkanie wy­
grali Lechici, i to różnicą 177 pkt.

Dbasz n stare dostaniesz
nowe...

Postulaty konferencji w Akrze
Ministrowie spraw zagrankimych krajów, które uczestni­

czyły w konferencji w Casablance- Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej, Gwinei, Ghany, Maroka, Mali i Tymczaso­
wego Rządu Republiki Algierskiej, zakończyli w Akrze w 
środę rano obrady. Deklaracja, ogłoszona w prasie, domaga 
się:

Dobry wynalazek!
W związku z dużą liczbą 

wypadków zatrucia gazem, na 
posiedzeniu komisji przemy­
słowej parlamentu włoskiego 
rozpatrywany będzie projekt 
ustawy o przymusowym in­
stalowaniu urządzeń alarmo­
wych we wszystkich mieszka­
niach, do których doprowadzo­
ny jest gaz.

Aparaty alarmowe zakłada­
ne będą w kuchniach, łazien­
kach i we wszystkich pomie­
szczeniach, w których istnieją 
piecyki gażowe do ogrzewania. 
W momencie, kiedy ulatniają­
cy się gaz osiągnie ..natężenie 
uznane za niebezpieczne”, au­
tomatycznie zacznie działać 
system alarmowy włączając 
syrenę alarmową. (PAP)

pokładowych amerykańskich to­
warzystw lotniczych oraz powie­
rzył amerykańskiemu sekretarzo­
wi pracy Goldbergowu misję szu­
kania dróg zakończenia strajku.

Jak wiadomo, strajk sparaliżo­
wał komunikację lotniczą w Sta­
nach Zjednoczonych i powoduje 
straty sięgające milionów dolarów 
dziennie. Strajk objął również li­
nie obsługiwane przez amerykań­
skie towarzystwa lotnicze w Niem

• reorganizacji i wzmocnienia do­
wództwa sił ONZ w Kongo i po 
wierzenia go krajom afrykań­
skim, które na przyszłość pono­
siłyby pełną odpowiedzialność 
za utrzymanie porządku i po­
szanowanie prawa w Kongo;

• odwołani* z LeopoldriHe w«zy-

Gizengi. jako jedynego, legal­
nego rządu kongijskiego. Do­
magają się oni, aby pomoc 
ONZ była zgodna z żądaniami 
legalnego rządu kongijskiego.

PAP

stkich mi»ji przeditawi

czech zachodnich i Danii, 
nel techniczny w Holandii < 
czyi, iż zbojkotuję próby 
nizowania dodatkowych 
przez KLM.

Wskutek strajku wytwórz;

Perso- 
oświad 
zorga- 
lotów

,<ł* się
w USA tego 'rodzaju sytuacja, że 
z Los Angeles do Nowego Jorku 
najłaty/iej dostać się przez ... Ko­
penhagę. (PAP)

Uwngal

Ostatnia qra w miesiąca 
lutym. Oddaj zaraz kupony 
hKOZIOŁKÓW“I

eielstw dyplomatycznych;
• natychmiastoweg* wstrzymani* 

mobilizacji we wszystkich pro­
wincjach kongi.skich;

• usunięcia z Konga Belgów oraz 
wszelkich obcych jednostek woj 
skowych i paramilitarnych, per 
soneln i techników, nie należą­
cych do ONZ;

• uniemożliwienia obeej interwen 
cji w Kongo;

• poddania śeistemn nadzorowi 
działalności WM«lkich zagranic* 
nych spółek i banków;

• powołania tntt ONZ neutral­
nej komisji, celem przeprowa­
dzenia śledztwa w sprawie za­
mordowania I.nmmwby;

• uwolnienia wszystkich więźniów 
politycznych;

• zwołania parlamentu kongijokie

Ministrowie spraw zagra­
nicznych krajów reprezentowa 
nych na konferencji w Akrze 
potwierdzili uznanie rządu

Akt oskarżenia 
przeciw Eichmannowi

Prokurator generalny Izrae­
la Hausner wniósł w środę ofi­
cjalnie akt oskarżenia prze­
ciwko/ byłemu SS-Obersturm- 
bannfuehręrowi Adolfowi Lich 
mannowi. Jest on oskarżony o 
zbrodnie przeciwko ludzkości 
i zbrodnie wojenne, a przede 
wszystkim o wymordowanie 
milionów Żydów. 15-punktowy 
akt oskarżenia, wniesiony do 
sądu w Jerozolimie, wręczony 
został również oskarżonemu.

Materiał dowodowy obejmu­
je 1500 dokumentów. Niektóre 
z nich liczą po 100 stron. Pro­
ces rozpocznie się w połowie 
kwietnia i potrwa 3—4 mie­
sięcy. (PAP) /

Główny Komitet Kultury Fizycz 
nej i Turystyki wydał niedaw 

no zarządzenie, według którego 
tam tylko mogą powstawać nowe 
obiekty, gdzie należycie konser­
wuje się istniejące. Za zaniedba­
nia w utrzymywaniu obiektów i 
urz.ądzeń sportowych będzie się 
więc stosować surowe sankcje. Za­
sada to chyba bardzo słuszna.

Jeszcze niedawno mieliśmy w 
Poznaniu sytuację, która groziła 
odebraniem przyznanych naszemu 
miastu na rok bieżący organizacji 
kajakowych mistrzostw Europy w 
kajakarstwie. „Przysłużyła” się 
tu nam żądna takiej imprezy i 
prężna organizacyjnie Bydgoszcz. 
Podstawą, co do której nie mogło 
być jednak wątpliwości, był fakt 
nieukończenia planowanych od 
dawna urządzeń wokół Malty. Do­
słownie w ostatniej chwili nade­
szła cenna pomoc Prezydium RN 
m. Poznania. Decyzja o wybudo­
waniu potrzebnych urządzeń ..prze 
cięła” wszelkie dyskusje/Poznań 
będzie w sierpniu organizować mi 
strzostwa ka jakowe, ale mogło tak 
nie być. Doprowadziłoby do tego 
znane 1 zbyt rozpowszechnione u 
r.as kunktatorstwo, czekanie do o- 
statniej chwili.

Powinno stać nasze miasto na 
to, abyśmy co najmniej dwa — 
trzy obiekty o różnym przezna- 
czenin mieli w każdej chwili go­
towe dla ewentualnego przeprowa 
dzeni* największych nawet zav\o-

Kurs brydża sportowego
W związku z mającym się roz­

począć sześciotygodniowym kur­
sem brydża sportowego, organi­
zowanego przez Komisję Spor­
tową Zrzeszenia Budowlani w 
Poznaniu odbędzie się 23 bm. o 
godz. 18-tej w salce przy ul. 
Szkolnej nr 1 zebranie informa­
cyjne. Na kurs mogą się zapisać 
również osoby spoza związku 
przedsiębiorstw budowlanych. (x)

-K-
W dalszym ciągu szachowych 

mistrzostw Polski, poznaniak — 
Doda, przegra! z Witkowskim. Po 
pięciu rundach prowadzi Śliwa 
— 4,3 pkt., przed Drozdem (Kat.) 
i Tarnowskim — po 3,5 pkt.

W rozegranym wczoraj w ł.odzi 
międzynarodowym meczu hokeja 
na lodzie, radziecka drużyna Che­
mik Woskresicńsk pokonała re­
prezentację federacji „Włóknia­
rza” — 9:2 (3:1, 4:0, 2:1).

Pierwsze konkurencje XVI Me­
moriału Bronisława Czecha i He­
leny Marusarz.ówny, przyniosły 
sukcesy narciarzom radzieckim. W 
biegu rozstawnym dla kobiet na 
dystansie 3x5 km, Polki zajęły 
drugie miejsce, a w biegu 4x10 km 
mężczyzn — nasi narciarze upla­
sowali sję na 1 pozycji.

W Lille (Francja) rozegrane zo­
staną 19 marca wielkie, między­
narodowe zAwody w podnoszeniu 
ciężarów, na które organizatorzy 
zaprosili czńlowych zawodników 
europejskich. Z Polski zaproszeni 
zostali: Zieliński i Paliński. Pola­
cy przyjęli ofertę i wyjadą do 
Francji na koszt organizatorów za­
wodów.

Przebywająca na zgrupowaniu 
treningowym w Rumunii, piłkar­
ska drużyna Polonii (Bydgoszcz), 
rozegrała wczoraj spotkanie z II- 
•igowym zespołem rumuńskim — 
Stiinta (Bukareszt). Mecz zakoń­
czył się wynikiem bezbramko- 
wym. (za)

Zebrania
Sekcja Koszykówki KKS Lech, 

zawiadamia, że zebranie sprawo- 
jjdawczo-wyborcze odbędzie się 
w poniedziałek 27 lutego o godz- 
17 w sekretariacie klubu przy 
Dworcowej. Obecność wszystkich
członków obowiązkowa.

Po ukończeniu zebrań sprawo­
zdawczych i wyborów kierow­
nictw , ogólne zebranie spraw°" 
zdawczo-wyborcze KS Warta 
przy Zakładach H. Cegielskiego 
odbędzie się 11 marca w sah 
konferencyjnej Zakładów HCP 
przy ul. Dzierżyńskiego.



23. II. 1961
f GŁOS WIELKOPOLSKI \ Strona 5

TdZIIIAJ
FF T

XVI rocznica wyzwolenia Poznania. Okazja 
do wspomnień, bilansów i refleksji, dokonywa 
nych z tzw. perspektywy czasu. Zamiast jed­
nak pójść tą tradycyjną drogą, postanowiliśmy 
oddać głos dziesięciu mieszkańcom Poznania. 
W tym celu zadaliśmy rozmówcom dwa pyta­
nia:

1. Co Pan (i) robił (a) w lut jon 1945 r?
2 Czym Pan (i) zajmuje się obecnie?

Czy odpowiedzi na te pytania ukazują prze­
miany, jakie nastąpiły w minionym XVI-le- 
ciu? —- To już pytanie trzecie, dla Czytelników. 
Niech odpowiedzą sobie na nie, po przeczyta- 
niiLnaszej ankiety.

Poznaniacy mówią o lutym 1945 roku

CZESŁAW KONCZAL
sekretarz KW PZPR i

I sekretarz KM PZPR

W początkowym 
okresie walk, o wy­
zwolenie Poznania 
należałem do sa­
morzutnie działa­
jącej grupy stra­
żackiej. Po wkro­
czeniu Armii Czer 
wonej do śródmie 
ścia (mieszkałem 
właśnie przy ulicy 
obecnie noszącej 
miano tej armii) 
zostałem przewod­
nikiem. Funkcja 
ta polegała na wskazywaniu 
oddziałom wojskowym najdo­
godniejszych przejść. Wieczo­
rem — 21 lutego 2945 roku — 
dołączyłem do grupy Pozna­
niaków, szturmujących razem 
z wojskami radzieckimi Cyta­
delę. W nocy z 22/23 lutego, a 
więc na krótko przed kapitu­
lacją faszystów, zostałem tra­
fiony w głowę i rękę odłam­
kami „pan zer fau stu”...

Po szpitalnej kuracji podją­
łem pracę w HCP jako ślu­
sarz i działacz — w Partii oraz 
w związkach zawodoicych. Ko­
lejno zdobywałem wykształ­
cenie zawodoice, średnie i wyż 
sze. W 1949 roku opuściłem Za 
kłady Cegielskiego i poświęci­
łem się pracy społecznej.

Innych pełnionych obecnie 
funkcji nie ma tu sensu toy- 
mieniać. Chciałbym natomiast 
podkreślić, że awans z robot­
nika na I sekretarza KM jest 
możliwy jedynie w warunkach 
wynikających z istoty naszego 
ustroju.

i

pny tych, które są przeznaczone 
na eksport. Nie bez dumy myślę 
o tym, że nasza tokarka (TUB-32) 
zdobyła rynek w takich krajach 
jak Francja, Włochy, Szwajcaria 
i Anglia...

ALFONS KLAFKOWSKI
prof. dr, rektor UAM

Wróciłem, do Poznania w o- 
statnich dniach lutego 1945 ro­
ku — miasto wtedy jeszcze 
płonęło. Do pracy w Uniwer­
sytecie zgłosiłem się 1 marca 
1945 roku, zabiegając o asy­
stenturę na. Wydziale Prawa, 
gdzie ukończyłem studia przed 
wojną. Otrzymałem „etat” bez­
płatnego zastępcy asystenta. 
Pierwsza praca polegała na 
odszukaniu archiwaliów Uni­
wersytetu oraz na wyszukaniu 
biblioteki Katedry Prawa Mię­
dzynarodowego. Znaczną część 
książek tej biblioteki znala­

złem na Sródce. 
Przewoziłem książ 
ki taczkami przez 
kładkę, leżącą bez 
pośrednio na War­
cie — gdyż most 
Chrobrego był 
zniszczony. To nie 
były zresztą jakieś 
indywidualne wy­
czyny; wtedy wszy 
scy w takich wa­
runkach praco­
wali.

We wrześniu 1945 roku od­
byłem przewód doktorski na 
podstawie pracy pt. „Okupacja 
niemiecka w świetle prawa 
międzynarodowego”. Dalszy 
ciąg mej pracy uniwersytec­
kiej toczył się jako tako nor­
malnie. Wkroczyłem na drogę 
typowego awansu społecznego 
na Uniwersytecie. Przeszedłem 

wszystkie stadia pomocniczego 
pracownika nauki. Od wrześ­
nia 1950 roku kieruję Katedrą 
Prawa Międzynarodowego. Mia 
nowany zostałem prodzieka­
nem Wydziału Prawa, a póź­
niej jego dziekanem. W 1956 r. 
zostałem wybrany rektorem, a 
po raz drugi Senat powierzył 
mi to stanowisko w 1959 roku. 
W ten sposób pełnię funkcje 
rektorskie już 5-ty rok. W tym 
czasie napisałem 5 dużych prac 
monograficznych, około 60-ciu 
artykułów oraz kilkanaście re­
cenzji naukowych. Moja głów­
na linia pracy badawczej — to 
sprawa likwidacji prawnej 
skutków II wojny światowej. 
W tej dziedzinie mieści się za­
równo zagadnienie granicy poi 
sko-niemieckiej, jak i sprawa 
przyszłego traktatu pokoju z 
Niemcami wraz z jego bogatą 
problematyką prawną. Jako 
kierownik Katedry doprowa­
dziłem w grudniu 1960 roku do 
pierwszej habilitacji w ciągu 
42 lat istnienia tej Katedry. W 
1960 roku mam nadzieję zakoń 
czyć drugą habilitację.

Na pytanie — nad czym o- 
becnie pracuję — mogę odpo­
wiedzieć: na razie tylko ma­
rzeniami. Mianowicie marzę o 
zakończeniu kadencji rektor­
skiej, gdyż mam zamiar przy­
stąpić do większej pracy ba­
dawczej z zakresu sądownic­
twa międzynarodowego.

JOLANTA DRZEWOSKA
studentka IV roku PWSSP

Tamte czasy pa­
miętam jak przez 
mgłę. Mówiąc o lu­
tym 1945 roku mu­
szę się więc częścio 
wo opierać na tym, 
co wiem z opowia­
dań...

Podczas walk o Po 
znań schroniliśmy 

£&• \ si^ w piwnicy przy 
' “• i ^o^s^^co.

Faszyści w$’cofujl}c
się — podpalili. W* 
dom. W fohrpnie u.

stąpiła zrozumiała panika...

Drugim zdarzeniem z tych cza­
sów, które dokładniej pamiętam, 
było rozpoczęcie nauki. W I ^la­
sie...

Moja edukacja nie była czymś 
ciągłym. Między maturą a rozpo­
częciem studiów nastąpiła 3-letnia 
przerwa. Może to i dobrze, bo wła 
śnie w tym czasie jako wolna słu 
chaczka Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych utwier 
dziłam się w przekonaniu, że ten 
kierunek studiów w pełni odpo­
wiada moim zainteresowaniom. 
To mnie zmobilizowało. Dziś do 
ukończenia studiów na wydziale 
rzeźby pozostały mi jeszcze dwa 
lata nauki. Zamiary? Pracować w 
zawodzie, który wybrałam, nale­
żeć do Związku Plastyków i mieć 
własną pracownię.

i swoim dzisiejszym życiu
ZDZISŁAW 

ILJASZEWICZ 
major lotnictwa

iutym 1945 ro- 
ku przechodziłem in 
tensywne szkolenie 
bojowe na szturmo­

wi' wcach — sławnych
„Iłach-2”. Naukę te 

?; go pilotażu skończy-
Mlem w sierpniu tego 

roku.
Obecną moją dzia­

łalność można okre­
ślić mianem: praca 
instruktażowo - szta 
bowa. Właśnie 45 
procent moich lotów 

to zajęcia instruktorskie na ma­
szynach szkolno-treningowych. I.a 
tam wraz ze szkolonymi, występu 
jąc w roli kontrolera. Jest to pra­
ca niezmiernie odpowiedzialna J 
wyczerpująca. Pół biedy jeszcze, 
kiedy lecimy razem. Jestem wów 
czas spokojny — w każdej chwili 
mogę przecież przejąć prowadze­
nie maszyny. Najgorzej, kiedy 
mój uczeń ma pierwsze samodziel 
nc loty... Ileż się wtedy człowiek 
nadenerwuje...

W czasie mej służby otrzymałem 
Srebrny Krzyż Zasługi, Medal X- 
lecia oraz brązowy i srebrny me­
dal „Siły Zbrojne w Służbie Oj­
czyzny”.

TADEUSZ LEMPE
lekarz szpitala przy HCP

Zaraz, zaraz... Muszę się 
chwilę zastanowić. Miałem 
przecież wówczas 12 lat. Pod­
czas oblężenia Poznania przy­
czailiśmy się w piwniczce jed­
nego z domów przy ulicy Gło­
gowskiej. Niewiele brakowało, 
bym wraz z rodziną opuścił 
„ten najlepszy ze światów”, 
gdyż pocisk artyleryjski wbił 
się w ścianę schronu. Na szczę 
ś'cie nie eksplodował. Tuż po 
wyzwoleniu zacząłem uczęsz­
czać do VI klasy w szkole przy 
ulicy J grochowskiego. Była to, 
po wojnie pierwsza urucho­
miona szkoła w Poznaniu. Pol 
skie słowo! Chłonęliśmy je 
chciwie. Za nie przecież w nie­
mieckiej szkole, do której mu- 
siałem uczęszczać, otrzymyioa- 
ło się cięgi.

Szkoła podstawowa, gimna­
zjum, liceum dla pracujących 
i zajęcia w biurze, studia — 
oto dalsze szczeble, po których 
się wspinałem, by spełnić ma­
rzenie: zostać lekarzem. Marze 
nie nie tylko zresztą moje, ale 
i rodziców .

;Teraz pracuję ja 
ko lekarz w szpi- 
talu przy HĆP.

. 1| Plany na przy- 
1 szłość? Skończyć

' specjalizację I sto- 
pnia z chorób we- 
wnętrznych, którą 
odbywam właśnie 

kierunkiem 
, dyr. Zespołu — dr.

Jędruska, a następ 
nie poświęcić się 

W chorobom przemy-
* słowym.

HELENA ZIÓŁKOWSKA 
starsza księgowa PZTPMB 
Po wycofaniu się hitlerow­

ców ze wschodnich rejonów 
Polski razem z mężem wróci­
łam z zagranicy do ojczyzny. 
W lutym 1945 roku założyłam 
w Grajewie (województwo Bia 
łystok) punkt PCK. Praca była 
trudna, lecz nie Syzyfowa: set­
ki wracających z Niemiec jeń­
ców wojennych (różnych naro­
dowości) i repatriantów otrzy­
mywało w naszym punkcie 
żywność i leki. Pracowaliśmy 
wtenczas po 12 i więcej godzin 
na dobę.

Po rozmaitych perypetiach 
osiedliłam się w Poznaniu. Po­
stanowiłam pracować zawo­
dowo. Oczywiście, względy ma 
terialne, ale nie tylko. Czuła­
bym się po prostu nieswojo, 
ograniczając swoje zajęcia wy­
łącznie do „służby Darom i Pe- 
natom” czyli do spraw gospo­
darstwa domowego. Podjęłam 
więc pracę w PCLPN „Las” na 
stanowisku star­
szej księgowej. Nie 
stety, po 9 latach 
zostałam zwolnio­
na. Ta krzywdząca 
decyzja nie pokrzy 
żowała jednak me 
go zamierzenia — 
pracować zawodo­
wo. Miałam bo­
wiem. do zcyboru 
szereg innych po­
sad i to na lep­
szych warunkach. 
Dziś jestem starszą 
księgową w Poznańskich Za­
kładach Terenowych Przemy­
słu Materiałów Budowlanych. 
Kto chce, może sobie znaleźć 
miejsce w społeczeństwie...

ROMUALD GAPSKI 
Mgr inż. 
asystent 

Politechniki Poznańskiej
Przed wyzwole­

niem byłem na 
„stanowisku” ucz­
nia VI klasy szkoły 
podstawowej. Klasy, 
którą trząsł faszy­
stowski nauczyciel— 
typowy sadysta.

Okres walk o Po­
znań częściowo spę­
dziłem w schronie, 
częściowo na buszo­
waniu po mieście — 
wielkim polu bitwy.

Potem wziąłem się
solidnie do nauki. — Ten rozdział 
mojego życia nie jest jeszcze zakoń 
czony. Od 1955 roku jestem wpraw 
dzie asystentem Zakładu Konstruk 
cji Żelbetowych Politechniki Po­
znańskiej, ale w najbliższym cza­
sie zabiorę się do pisania pracy 
doktorskiej. Przy naszym Zakła­
dzie istnieje pracownia badań mo 
delowych pokryć cienkościennych. 
W placówce tej pracuję również 
i to od chwili jej powstania.

Z planów na najbliższą przysz­
łość warto wspomnieć o projekto­
wanym wyjedzie do Lićge. W ka 
tedrze akustyki tamtejszego uni­
wersytetu mam się zapoznać z do 
świadczeniami i nowoczesną apa­
raturą.

LEONARD
KLÓSKOWSKI

nauczyciel i działacz 
ZBoWiD-u

Okres okupacji byt 
dla mnie prawdzi­
wą gehenną — sie­
działem w kilku wię 
zieniach i w kaza­
matach fortu VII.

....10 lutego' przy­
byłem do Poznania. 
Zastałem tu in­
nych nauczycieli z 
kuratorem Strzałko­
wskim na czele. 
Wzięliśmy się od ra 
zu do pracy, która 
od nauczyciela wy­

magała kwalifikacji i tragarza 1 
urzędnika i pedagoga. Dzięki o« 
gromnemu zapałowi i wytrwałoś­
ci już 12 lutego nastąpiło otwarcie 
pierwszej po okupacji, polskiej 
szkoły w Poznaniu. Do kwietnia 
1345 roku czynnych było 48 szkół 
i jedno gimnazjum!

Co robię teraz? Wykładam ma­
tematykę w Technikum Ekonomi­
czno-Handlowym przy ul. Śnia­
deckich. (W ub. roku obchodziłem 
50-lecie pracy zawodowej). Jeśli 
chodzi o działalność społeczną — 
najwięcej ezasu pochłania mi pra­
ca przewodniczącego komisji re­
wizyjnej przy Zarządzie Okręgu 
ZBoW'iD-u w Poznaniu. W związ­
ku z działalnością społeczną otrzy 
malem Order Sztandaru Pracy, 
Złotą Odznakę SFOS-u oraz Od­
znakę Honorową m. Poznania. Po 
siadam również Wielkopolski
Krzyż Powstańczy.

FR. KACZMAREK
kontroler MPK

Luty 1945 roku. Faszyści 
bronili się jeszcze — strzały 
padały gęsto, ale trudno było 
wysiedzieć w domu. Popędzi­
łem więc na Gajową, by uczest 
niczyć w pracach brygady, do­
prowadzającej do użytku trasę 
tramwajową: park Kasprzaka 

— ul. Palacza. Nie 
była to łatwa ro­
bota. Przede wszy­
stkim ze względu 
na zabłąkane z 
Cytadeli pociski. 
Zaplata? O to nikt 
się wówczas nie 
pytał. Wystarczał 
kawałek suchego 
chleba.

Kiedy skończy­
łem pracę w bry­
gadzie remontowej 
pomyślałem o po­

wrocie na zajmowane już przed 
wojną stanowisko motornicze­
go. Tak się też stało. Potem 
byłem przewodniczącym rady 
zakładowej MPK, później in­
struktorem technicznym, a w 
1959 roku poszedłem na eme­
ryturę. Jeszcze za rychło siąść 
pod piecem i nudzić się — po­
myślałem — zdrowie przecież 
dopisuje i nie chcę czuć się 
niepotrzebnym. Wziąłem więc 
pracę na półetacie i do dziś 
pełnię obouńązki kontrolera 
ruchu. Moje stanowisko — 
punkt przy Ogrodzie Bota­
nicznym. Co robię? Długo by 
trzeba na ten temat się rozwo­
dzić. Najogólniej mówiąc —• 
dbam o regularne kursowanie 
tramwajów...

Notował:
MICHAŁ ŁUCZAK

MARIAN BANDURSKI
ślusarz-rac jonalizator 

t „Wiepofamy”
Dla mnie w lutym 

1945 roku nastąpiło 
— że tak powiem — 
szczególne wyzwole­
nie. W latach 1944— 
45 byłem bowiem po 
szukiwany przez Ge 
stapo. Ukrywałem 
się więc, a jednoczę 
śnie należałem do 
grupy sabotażowej.

Po wejściu wojsk 
radzieckich, zgłosi­
łem się do sztabn 
jednej z jednostek,

^y pełnić funkcje tak zwanego
„cicerone”. W tym czasie praco-
"Wałem również w naszej fabryce. 
Razem z kolegami porządkowaliś-

teren i zabezpieczaliśmy mie­
nie.

W porównaniu do tamtych cza­
sów obecne moje życie jest „dziw 
nie stateczne”. Ale nie nudne. Mie 
liśmy np. ambicje pokazać kole­
gom z innych fabryk jak powin­
no wyglądać szybkościowe nacina 
nie gwintów. Pokombinowało się 
trochę i w końcu zastosowaliśmy 
inne niż dotychczas kąty ostrzenia 
noża i przystosowaliśmy obrabiar­
kę do wysokich obrotów. Robiła 
ich na minutę 3600! Dzięki temu 
Padł rekord szybkościowego na­
cinania (385 m/min.). Takie coś 
naprawdę daje zadowolenie. Podo­
bnie zresztą z produkcją tokarek. 
Jako szlifierz precyzyjny pracuję

— A wy ojcze, długoście siedzieli w 
obozie? .— Wiesiek czuł, że stary ry­
bak jest bardzo przejęty, wołał zmie­
nić temat, choć zaraz po zadaniu tego 
pytania pomyślał, że wcale mu się to 
nie udało. •

— Zaraz po wybuchu "wojny mnie 
wzięli. Wtedy bardzo wielu Polaków 
znalazło się w obozie. Ja w Sachsen­
hausen byłem. Dwa z górą lata. Bo 
potem wyszło jakieś zarządzenie, że­
by tych, co mają synów w Wehrmach­
cie, zwolnić pod nadzorem do domów... 
Pietrek już nie żył, przyszło właśnie 
zawiadomienie. Taka dola, w obcym 
mundurze, nie swoim. Niełatwo było 
zostawać Polakiem. Ma któryś z was 
papierosa? Mało palę, ale dzisiaj wię­
ksza jakoś ochota...

Wiesiek podsunął pudełko.
— Wiecie, chłopaki. Ja wam opo­

wiedziałem, tyle dobrego zrobiliście 
a jak to młodych, ciekawi was. Ale 
co powiem. Pałac jak pałac, też nie

warto. Już jednak w tych bunkrach 
pod ziemią niczego wy nie szukajcie. 
Zła to sprawa, niech tkwi pod pia­
chem. Po co ją wydobywać? Zemścić 
się może...

Roman zerknął na zegarek. Fosfo­
ryzujące wskazówki wskazywały pół­
noc. Podniósł się z miejsca.

— Bardzo dziękujemy, tak nam czas 
zleciał, już zaraz dwunasta. Pora wra 
cać... Ty, Wiesiek, pedałować musisz, 
biedaku.

— Nie, Roman. Już prosiłem pana 
Późnego. Przenocuję u niego, chcę 
rano przejść się do lasik tam jest 
wzniesienie, może też jakieś grodzi­
sko? Wrócę koło południa, na węgo­
rze "wieczorem na pewno zdążymy. 
Trzeba będzie nadrobić dzisiejszy 
dzień.

Słuchał wraz z gospodarzem war­
kotu oddalającego się Zuendappa, śle­
dził pas świateł, dopóki nie zagasł 
przesłonięty drzewami...

Roman jechał okrężną drogą, PGR 
musieli mijać przy drodze spadają­
cej nad jezioro. Nie było sensu prze­
bijać się przez nieznane wertepy.

Motor zaprychał kaszląco, próżno 
poddawał mu gazu. Jeszcze zaterkotał 
nierówno i nagle stanął.

Solecki w rozeźleniu majstrował 
przy motorze. Zatkał się gaśnik, trze­
ba było go rozkręcać i przedmuchiwać. 
Nie lubił tego, brudna robota. Heniek 
trzymał się pobliża Zuendanpa, jakoś 
nieprzyjemne i groźne wydawały mu 
się gęsto tutaj rozrosłe krzewy. Jesz­
cze Roman w obawie przed wyczer­
paniem akumulatora wygasił reflek­

tor i posługiwał się tylko małą lamp­
ką awaryjną.

Kubiak drgnął w pewnej chwili. 
Nieopodal nich rozległo się w krza­
kach jakieś stąpanie. Trącił Romana 
w bok. Solecki wygasił lampkę, za­
stygli wsłuchani, ktoś stąpał ciężko, 
trzaskały gałązki. Potem ten ktoś, 
zwierzę czy człowiek, nie próbowali 
się nawet domyślać, przystanął. Ro­
man szybkim ruchem włączył reflek­
tor. Mocne światło oblało sylwetkę 
człowieka, z pakunkami na plecach. 
W ręce jego błysnęło coś, szybko prze­
słonił to połą kurtki.

— Stój! — krzyknął Heniek w 
chwili, gdy nieznany osobnik runął 
przez drogę w kierunku pobliskich 
krzewów.

Pędził za nim co siły w nogach, wy­
łuskując po drodze z kieszeni elek­
tryczną latarkę. Coraz bliżej słyszał 
tupot nóg uciekającego. W pewnej 
chwili zobaczył go znów. Zatrzymał 
się, z ciężarem stracił pewność nadziei 
ucieczki.

— Czego chcesz? — burknął obcy.
Teraz go Heniek rozpoznał. To był 

Stefan, ten kuzyn rządcy, przywódca 
rozróby na zabawne. Znów’ coś chow’ał 
gorączkowa pod burką.

— Co tam masz, brachu?
— G... cię to obchodzi. Ja cię nie 

wypytuję, co robisz tutaj.
— Mogę powiedzieć. Co jest w tym 

worku?
— Na ryby idę. Nie wolno?
— A gdzie oścień? — zakpił Heniek.
— Uważaj, ty mydłku, pieruńska 

irywłoko — zasyczał tamten.

— Heniek, daj mu spokój! Co cię to 
obchodzi? — przyciągnięty ostrą wy­
mianą zdań nadbiegł Roman.

— Słusznie. A wy, pętaki, nie właź­
cie mi więcej w drogę. Bo to smutno 
dla was się skończy. Porządnych lu­
dzi będą zaczepiać po drodze. Na mi­
licję dam znać.

— Tylko nie strasz nas milicją. Po­
derwał się Heniek, ale Roman przy­
trzymał go silnie za rękaw.

Tamten stał jeszcze chwilkę, szyb­
kim krokiem ruszył potem w sobie 
wiadomym kierunku. Heniek wściekły 
zwrócił się do Romana.

— Puść — zasyczał.
— Nie, po co zaczynać grandę? 

Wiesz, co tam niesie? Nie, wrięc jakim 
prawem?

— Już wlazł do krzaków7, ech, teraz 
go szukaj... Ty, Roman, masz zawsze 
dzikie pomysły. Strach cię obleciał?

— Rozsądek. I tak już zadarliśmy 
tu z niejednym. My wyjedziemy, a 
obrywać będą ci, co są z nami w przy­
jaźni. Znasz przecie takich facetów.

— Dlatego go chciałem ukrócić. — 
ton głosu Heńka był już mniej pewny.

ROZDZIAŁ XIX
— Znów baby plotły w majątku, że 

straszyło przed dwoma dniami. Poka­
zało się w ruinach, gdzie został ten ka­
wałek piętra, wiesz, takie puste okna? 
Psy wyły, więc to na pewno duch, na 
człowieka by tylko szczekały. Jak, 
Heniek, idziemy? — Benek był bardzo 
przejęty.

(Ciąg dalszy nastąpi) (dl)
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Opadła runu?a Id zła La rointa

Fot. — K. Frzychodzkl

Pilne lokalowe sprawyZapiski szczęśliwca
— Kolego! Z przyznanej na 

szej instytucji ilości mieszkań 
z nowego budownictwa, komi­
sja rozdzielcza przyzna je wam 
jedno. Bierzcie zaświadczenie 
i idźcie do poznańskiego Wy­
działu Spraw Lokalowych 
przy ul.’ 23 Lutego po doku­
ment przyznania.

Biorę kartę i czytam na 
niej adres tak długo oczeki-

Co to jest polityka loka­
lowa? Najkrócej mówiąc — 
są to zasady, według któ­
rych dokonuje się rozdziału 
lokali; dodajmy jeszcze: o- 
raz zespół związanych z o- 
wymi zasadami spraw.

Realizowanie określonej 
polityki lokalowej, wraz z 
poprawą obsługi petentów 
w tym zakresie — może w 
Istotnym stopniu przyczy­
nić się do złagodzenia licz­
nych lokalowych konflik­
tów. Dlatego właśnie posła 
nowiliśmy temu zagadnie­
niu poświęcić sporo uwa<i. 
Dziś pierwszy artykuł te­
go cyklu.

wanego mieszkania. Zwalniam 
się z pracy na godzinę.

Po wąskich schodach docho­
dzę do podestu pomiędzy dru­
gim a trzecim piętrem gma­
chu, w którym mieści się Wy­
dział Spraw Ix>kalowych. Tu 
— stop! Zator współobywateli 
obojga płci i róż-nego wieku. 
Po dłuższej chwili postoju za­
czynam orientować się, że w 
tej ludzkiej ciżbie są jak gdy­
by dwa nurty. Jedni dążą do 
pokoju, w którym składa się 
zielone (kolor nadziei) formu­
larze wniosków o przydział 
mieszkania, lub też tracą czas, 
by za 60 groszy nabyć taki for 
mularz; drudzy kierują się do 
drzwi, w których załatwia się 
już wdrożone w „postępowa­
niu przydziałowym” sprawy.

Stałem dwie godziny, zanim 
osiągnąłem możność przekro­
czenia tych drugich drzwi. 
Zabrano mi przekaz, wydano 
inny papierek, polecając udać 
się z nim do Wydziału Gospo­
darki Komunalnej w Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej.

Tam dostaję kwitek i pole­
cenie wpłacenia kaucji w Wy­
dziale Finansowym Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
oraz... powrotu do PDRN. Od­
bywam trzecią i czwartą prze­
jażdżkę tramwajem na ulicę 
Libelta i z powrotem. Poka­
suję kwit z Wydziału Finan ■ 
sowego i dostaję nowy prze- 
kazik do administracji osiedla 
mieszkaniowego, w którym 
mam dostać przyznanie miesz 
kania. Piąty spacerek.

W administracji spisują per­
sonalia na jakimś formularzu 

oświadczają uprzejmie: — 
Proszę iść z tym do DRN, aby 
zatwierdzili. — No cóż, robię 
szóstą z kolei pielgrzymkę te­
go dnia a trzecią do DRN. Tu 
pjecząteczka na formularzyku. 
podpisik i grzeczne pouczenie: 
Teraz proszę z tym wrócić do 
administracji, oni resztę za­
łatwią. Robię siódmy spacer 
urzędowy, a drugi do admini­
stracji osiedla. Tam oddaję 
formularz, a w zamian otrzy­
muję nowy kwitek i polece­
nie: Teraz zechce pan przejść 
się do Dzielnicowego Zarządu

Budynków Mieszkalnych I 
wpłacić tam należność na 
urządzenia łazienkowe, a z 
kwitem wrócić do nas. Więc 
ósma i dziewiąta przechadz­
ka... Gdy po załatwieniu wpła 
ty w Zarządzie Budynków 
przyniosłem kwit do admini­
stracji, otrzymałem pisemko do 
Komisji Mieszkaniowej przy 
DRN, aby mi wystawili decy­
zję przyznania.

Patrzę na zegar. Godzina 
14.50. Dziś już nie załatwię. 
Do biura też nie ma po co 
wracać. Dokonuję bilansu cza­
su i wysiłków. 6 godzin, 9 
przejść lub przejazdów. Wy­
mierzam na planie miasta dłu 
eość przebytych tras: 22 kilo- 
meterki. Na drugi dzień udaję 
się do Komisji Mieszkaniowej 
przy DRN po najważniejszy w 
tej sprawie dokument przy­
znania. Szczęśliwie trafiam 
na je<ien z dwóch dni w ty­
godniu, w których ta Komi­
sja dopuszcza klientów przed 
swe oblicze.

Około 80 osób stoi w przed­
pokoju o powierzchni 25 m2. 
Trzy „ogonki” do trzech drzwi, 
za którymi biura. Podłoga za­
śmiecona kurzem i niedopał­
kami papierosów. Urzędnicy za 
łatwiwszy dwóch klientów, wy 
puszczają ich tymi samymi 
drzwiami przed którymi stoi 
ogonek. Ci. przebijając się ku 
wyjściu, mimowolnie trafiają 
na niewidoczne w gęstwie ludz 
kiej dzieci. Do biur wchodzi 
dwóch nowych z kolejki. Po 
ich wejściu pracownicy Komi­
sji zaryglowują drzwi biura 
ze skrupulatnością straży pil­
nujących skarbce.

Afieszkam już w nowym 
mieszkaniu. Scylla i Cha 

rybda wszystkich formalności 
jest już poza mną. Ale współ- 
czując tym tysiącom, które w 
staraniach o mieszkania tracą 
zarobek (zwolnienie z pracy 
dla załatwienia tych wszyst­
kich spraw’. niewyrobdenie 
normy czy akordu), tracą czas 
i zdrowie na krążenie po mier 
ście i czekanie po urzędacfi, 
uważam, że władze miejskie 
powinny się zastanowić nad 
następującymi pytaniami:

1. Czy całej procedury przy­
znawania. przydziału, wpłaca­
nia kaucji i opłat, wydawania 
decyzji — nie można by upro­
ścić i'zracjonalizować, tak, by 
załatwione być mogły w jed­
nym. a co najwyżej dwóch lo­
kalach urzędowych, bez ko­
nieczności powracania klien­
ta po kilka kroć do tego same­
go biura.

2. Czy konieczne jest, by 
obywatel, chcący złożyć wnio­
sek o przydział mieszkania 
musiał wystawać około dwóch 
godzin na schodach, wiodą­
cych do biura podawczego Wy 
działu dla Spraw Lokalowych 
po to, aby tam nabyć właści­
wy formularz.

3. Czy nie warto by w miej­
skich komisjach lokalowych 
wydawać klientom numebki po 
dobnie jak to się praktykuje 
w nicejskich przychodniach 
lekarskich.

Poza tym nie zaszkodziłoby, 
by Urząd „San.it.-Epid.” ze- 
chciał zbadać, czy schody wio­
nące do biur Wydziału Spraw 
Lokalowych przy ul. 23 Lute­
go i poczekalnie takichże ko­
misji przy Dzielnicowych Ra­
nach Narodowych — odpowia 
dają normom sanitarnym (ilość

Mały jubileusz 
Zespołu „Śląsk"

Na estradzie wielkiej, miesz­
czącej ponad 4 tys. widzów ha­
li targowej MTP w Poznaniu 
— Państwowy Zespół Pieśni i 
Tańca „Śląsk” obchodził 22 bm. 
swój skromny jubileusz — 7- 
setny koncert w 6-letnim okre 
sie pracy.

W ciągu tego czasu wystę- 
i pom „Śląska” przyglądało się 

około 5 milionów widzów, w 
tym około milion stanowiła pu­
bliczność zagraniczna. Ślązacy 
koncertowali już w 13 krajach, 
w tym w ZSRR i CSRS już kil 
kakrotnie.

Publiczność Poznania uczci­
ła jubileuszowy koncert ser­
deczną owacją i mnóstwem 
kwiatów. (PAP) 

powietrza, oświetlenie, kwadra 
tura) w stosunku do ilości in­
teresantów, którzy przebywają 
tam po kilka godzin. Przecież 
i petent w najżywotniejszych 
dla siebie sprawach mieszka­
niowych jest człowiekąem i 
obywatelem.

ZBIGNIEW GAJEWSKI

Solne perspektywy Kłodawy
500 min. zł na rozbudową zagłębia

1 przedwczoraj, rozstrzygały się losy Kopalni Soli w Kłoda 
wie. Ta rozpoczęta jeszcze w roku 1950 i przez 11 lat 

zygzakami kontynuowana inwestycja górnicza wypływa wre 
szcie na czyste wody, a mglista zasłona na jej perspekty­
wach rozwojowych, została — ku niezmiernemu zadowole­
niu załogi — w znacznej mierze uchylona.
W Kłodawie sól jest. I ta 

zwykła, kamienna, i potaso­
wa. Co prawda, sposób zalega 
nia złóż w kłodawskim wysa­
dzić jest wy bitnie nietypowy 
— pokłady soli mają kształt 
na przemian stojących piono­
wych słupów o różnym zabar­
wieniu i składzie chemicznym, 
przedzielonym płonną skałą — 
lecz są za to niezmierzone.

Na przedwczorajszej konferen­
cji w Kłodawie, w której udział 
brał kierowniczy aktyw resortu 
chemii, zjednoczeń przemysło­
wych, Prezydium WRN i KW 
PZPR, władz miejscowych Kłoda­
wy i powiatu kolskiego a także ge 
neralny projektant kopalni, pot­
wierdzone zostały decyzje o kon­
tynuowaniu przerwanej przed la-

Rozmawiamy z laureatami

Dziś rozmawiamy z kolejnymi laureatami Na­
grody Miasta Poznania: dyrektorem Opery 

im. St. Moniuszki — Zdzisławem Górzyńskim, li­
teratem, publicystą, kierownikiem artystycznym 
Teatru Satyry i literackim — Teatru Polskiego — 
Jerzym Korczakiem oraz Witoldem Jurczykiem 
i dr. Bolesławem Wiewiórą — obydwaj zdobywcy 
nagrody młodych.

Z. GÓRZYŃSKI
— Panie Dyrektorze, jest 

Pan najdłużej „urzędującym”

Wielka lekcja gospodarności
Przed starłem do drugiego etapu rewizji inwestycji

Mamy oto przed sobą wyniki pierwszego etapu rewizji 
kosztów inwestycji — obejmującego inwestycje roku 1961. 
Zbiorcze zestawienie Banku Inwestycyjnego mówi: w 
roku 1961 inwestycje będą kosztowały nas o 3,7 miliarda 
złotych taniej, w stosunku do założonych pierwotnych kosz­
tów. Jeśli niebawem suma oszc -.ędności zwiększy się o wy­
niki rewizji inwestycji w rolnictwie, a także inwestycji tere­
nowych, ostateczna liczba przekroczy chyba 4 miliardy 
złotych.

Usiłuje się niekiedy kwestio 
nować realność osiągnięć re­
wizyjnych. Jest to jednak scep 
tycyzm bez pokrycia. W toku 
akcji rewizyjnej wyłapywano 
bez skrupułów każdą fikcyjną 
pozycję oszczędności. Tak na 
przykład skreślono pozorne 
efekty oszczędnościowe dla in 
westycji w elektrowni Jaworz 
no II na sumę 4 min. zł, we 
wrocławskiej fabryce mydła 
na sumę 5 min. zł, w hucie 
szkła w Sandomierzu na 3,2 
min. zł, w zakładach elektrycz 
nych w Żychlinie na 2,4 min. 
złotych.

Policzmy sami
^anim przejdziemy do omó 

wienia prac II etapu ak­
cji rewizyjnej policzmy sami. 
Pierwszy etap obejmował in­
westycje wartości 160 miliar­
dów złotych i przyniósł około 
4 mld. zł oszczędności.

Drugi etap obejmie inwe­
stycje wartości około 460 mld.

ty budowy kopalni i kombinatu 
chemicznego oraz rozbudowy osie­
dla górniczego i towarzyszących 
inwestycji komunalnych w mie­
ście.

Wiadomo Już, że nakłady na in­
westycje w kopalni przekroczą do 
roku 1365 — 50# min. złotych. Cel: 
uzyskanie w tymże roku 45# tys. 
ton wydobycia soli zwykłej i 24 
tys? ton czystego potasu.

Jak z tego wynika, kopalnia w 
Kłodawie będzie w roku 1365 naj­
większą kopalnią soli w Polsce.

Ponieważ na konferencji mówio 
no także o mających następnie 
powstać kopalniach: Kłodawa II i 
Kłodawa III, zanosi się na to — 
iż uwzględniając istniejącą dużą 
kopalnię w Wapnie — Wielkopol­
ska ma szanse stać się głównym 
ośrodkiem górnictwa solnego w 
Polsce, (pch)

dyrektorem Opery, a zatem 
postacią doskonale znaną w 
naszym mieście. Również na­
sza dzisiejsza rozmowa jtst 
już chyba „jubileuszowa”. Mo­
że zatem przypomnimy tylko 
parę ważniejszych wydarzeń, 
które wypełniły Pańskich sie­
dem poznańskich lat. Ile np. 
premier wystawił Pan w tym 
okresie?
— Policzymy... „Manąp” 

jest dwudziestą drugą. Stara­
łem się przede wszystkim wy­
stawić w nowej inscenizacji 
polskie pozycje; tych było za 
mojej „kadencji” osiem. Pol­
ską muzykę popularyzowa­
łem również za granicą; już 
w 1926 roku wystawiłem 
„Halkę” w Operze Wiedeń­
skiej; w 1952 roku wystawi­
łem ją ponownie w operach 
Berlina i Goerlitz. Na scenę 
Opery Drezdeńskiej wprowa­
dziłem ..Bunt żaków” — Sze- 
ligowskiego.

— W jakich krajach, poza 
NRD, koncertował Pan go­
ścinnie? 

złotych (łączne nakłady inwe­
stycyjne pięciolatki 624 mld. 
złotych). Z proporcjonalnego 
obliczenia wynika, iż cała ak­
cja rewizyjna powinna dać — 
tak jak zakładano — 15 mld.
złotych oszczędności.

A więc wszystko należy o- 
becnie od II etapu rewizji ko­
sztów inwestycyjnych. Ale też 
przystępujemy do niego uzbro 
jeni w doświadczenia pierw­
szego etapu, które znakomicie 
mogą usprawnić kontynuowa­
nie pracy. Są jednak i dodat­
kowe trudności.

Oto dokumentacje kosztory­
sowe dla inwestycji pięciolatki 
nie wybiegają naprzód więcej 
jak o rok — dwa. Hamulcem 
jest tu wzgląd na ewentualne 
zmiany w postępie technicz­
nym. Natomiast akcja rewizyj 
na drugiego etapu sięgać ma 
nawet do inwestycji roku 1965. 
Trzeba więc zadecydować, czy 
rewizje drugiego etapu rozło­
żyć na raty, odpowiednio do 
napływu dokumentacji koszto­
rysowych dla inwestycji dal­
szych lat, czy też forsować je 
od razu „ad finem”, w oparciu 
o same założenia projektów in­
westycyjnych, a więc nieco po 
omacku. Decyzje w tym wzglę 
dzie zapadną niebawem.

Wzorem NRD
M czywistym usprawnieniem 

prac rewizyjnego drugie­
go etapu będzie natomiast re­
forma składu komisji rewizyj­
nych, na wszystkich szcze­
blach, przez włączanie do nich 
szerszego zespołu fachowców.

Wzorem NRD ważniejsze, 
projekty inwestycyjne będą 
przesyłane do opiniowania 
czynnym już, pokrewnym za­
kładom produkcyjnym, które 
mogą wnieść wiele praktycz­
nych uwag i zmian do projek­
tów kosztorysowych.

Najistotniejszą reformą prac 
drugiego etapu będzie jednak 
nasilenie funkcji koordynacyj­
nych ze strony tak zwanych 
zjednoczeń wiodących oraz ze 
strony zespołów koordynacji 
terenowej. O co tu chodzi? W 
toku I etapu rewizji stwier­
dzano, iż cale obiekty inwesty­
cyjne okazywały się niekiedy 
zbędne przy prawidłowym ro­
zeznaniu już istniejących mo-

— Koncerty lub opery pro­
wadziłem na występach go­
ścinnych w Czechosłowacji, 
Szwajcarii, na Węgrzech, w 
Holandii, ZSRR, Bułgarii i 
Francji.

— A w jaki sposób Pan naj­
chętniej odpoczywa po tych 
wszystkich zajęciach?

— Przy telewizorze. Wie 
pani, program telewizyjny 
naprawdę coraz bardziej się 
poprawia. Bardzo ciekawe są 
teleturnieje np. muzyczny pt. 
„Słuchamy muzyki Chopina”. 
Okazuje się, że — wbrew 
wielu narzekaniom — nasza 
młodzież (i to wcale nie stu­
denci muzykologii!) ,bardzo 
dobrze orientuje się w za­
gadnieniach muzycznych. — 
Zwłaszcza zaś w wydarze­
niach bieżącego życia muzy­
cznego.

— Można wiedzieć co zoba­
czymy na scenie Opery po 
„Manru”? (

— Mało znaną i rzadko 
grywaną operę Czajkowskie­
go „Mazepa”.

.1. KORCZAK
— Tematyka Pańskich opo­

wiadań z tomu „Pierożek 
drewniany”, za który przede 
wszystkim otrzymał Pan na­
grodę jest jąk to podkreślała 
krytyka — dość niecodzienna... 
Cmentarze, trumny, przedziw­
ne stany psychiczne i emocjo­
nalne bohaterów. Czy utwory, 
nad którymi pracuje Pan abec 
nie obracają się w tym samym 
kręgu? 

cy produkcyjnych. Niekiedy 
projekty inwestycji dublowa­
ły się w planie centralnym i 
terenowym. Zjednoczenia wio­
dące i zespoły koordynacji te­
renowej będą wykrywały, je­
szcze przed rewizją samych 
kosztorysów, wszystkie zbędne 
inwestycje — w oparciu o ści­
słą konfrontację inwestycji 
centralnych z terenowymi, w 
oparciu o dokładne rozeznanie 
lokalizacji, a także stopnia wy, 
korzystania mocy produkcyj­
nych już istniejących zakładów 
wytwórczych.

Prace I etapu nauczyły ak­
tywistów gospodarczych pa­
trzeć szerzej na wiele zagad-1 
nień, właśnie na skutek kom­
pleksowego traktowania pro­
jektów inwestycyjnych, w nie- 
tradycjonalnym, w nieadmini- 
stracyjnym zestawie komisji 
rewizyjnych.

Niebawem zbierze się par-* 
tyjno - rządowa komisja do 
spraw rewizji projektów inwe­
stycyjnych. Jej ostateczne u-* 
stalenia będą sygnałem do roz 
poczęcia prac drugiego etapu,

WIT GAWRAK

Kopernik, Jan Śniadecki, nowo- 
czesiia polska szkoła matematycz­
na — wspaniałe tradycje i osią­
gnięcia Polaków w dziedzinie ma­
tematyki byjy tematem niejednej 
książki i niejednego artykułuj 
Wzrost zainteresowań rzesz czy­
telniczych naukami matematycz­
nymi powoduje, że każda pozycja 
o tematyce matematycznej budzi 
żywy odzew nie tylko wśród za­
wodowców. Egon Vielrose w swej 
książce „O wielkich liczbach* 
(PWN, str. 114, brosz., obw., rfj 
16.—) omawia problemy istotne 
dla współczesnego stanu badań 
naukowych.

Jak zapisać krótko liczbę skina 
dającą się z tysiąca trzystu sie­
demdziesięciu trzech cyfr? Jak 
przeprowadzić działania matema- 
ty^zne na tego rodzaju liczbach? 
Problemy te mają niezwykle zna­
czenie dla nauki. Rozwiązanie ich 
prowadzi do nowych metod bada­
nia, gdy dawne metody okazują 
się Już mało przydatne ze względn 
na wielkość badanych liczb.

Książką Vłelrosego zainteresują 
się uczniowie wyższych klas szkół 
średnich, nauczyciele wykorzysta­
ją ją jako materia) do pogadanek 
matematycznych, a Czytelnicy, 
których porwie niezwykła poezja 
nieskończenie wielkich liczb, prze­
czytają ją z przyjemnością, na­
wet wtedy, gdy matematyką in­
teresują się tylko amatorsko.

— Bardzo chciałbym napi­
sać książkę o tematyce bliż­
szej konfliktom dnia codzien­
nego. Ale najpierw muszę 
zrobić porządek z tą — jak 
pani powiedziała — tematyką 
niecodzienną. Pracuję teraz 
nad opowiadaniami zbliżony­
mi chyba w klimacie do „Pie­
rożka”. W najbliższym czasie 
wybieram śię na cykl repor­
taży z wielkich obiektów 
przemysłowych — m. in. z 
Konina. Będą one przezna­
czone dla „Polityki” i ..Życia 
literackiego", może wyjdzie z
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Przepisy rentowe 
a życie

Z leLi spraw «Jo załatwienia

A imię jej jest 499. Zło­
tych polskich. O co cho­
dzi? Przypuszczamy że 
większość Czytelników 

już wie: mowa o granicy, któ­
rej nie może orzekroczyć pra 
cujący zarobkowo rencista, 
jeśli nie chce doczekać się 
-zawieszenia wypłaty zaopa­
trzenia emerytalnego.

Tego rodzaju przepis obowią 
suje nie od dziś i nie od dziś 
powoduje wiele komplikacji i 
pretensji. Nie uprzedzajmy 
jednak faktów.

Znaczna część rencistów to 
ludzie, którzy nie chcą sie­
dzieć z założonymi rękoma. 
Czasami grają tu rolę wyłącz- 
ińe względy materialne, cza­
sami przekonanie, że można 
być jeszcze zawodowo przy­
datnym społeczeństwu.

Powodowany takimi czy je­
szcze innymi względami ren- 
Cista — poszukuje zajęcia. Z 
reguły poszukiwania nie trwa 
ją zbyt długo, ponieważ za­
kłady zgłaszają dość duże za­
potrzebowanie na .pracowni- 
ków-rancistów. Przynajmniej 
w niektórych specjalnościach.

Zgłasza się tedy rencista, zo- 
staje przyjęty i rozpoczyna 
się kolomyjka. Najpierw z za 
szeregowaniem.

— Mamy pracę na pół eta - 
cle odpowiednią dla pańskich 
kwalifikacji — oświadcza per­
sonalny. — Pensja będzie wj* 
nosić 580 zł.

— Nie mogę przyjąć — opc 
nu;t? zainteresowany, bo za­
wieszą mi rentę.

— Wobec tego zaszeregu­
jemy pana do najniższej gru­
py z pensją 420 zł. Ale będzie 
pan wykonywał tamtą pracę...

Kombinacji dokonuje się du 
żo. Kiedy na przykład ren­
cista przepracuje więcej go­
dzin niż to przewiduje półetat 
— na nadwyżkę zawiera się 
umowę zlecenia. Mimo stoso­
wania licznych wybiegów’, czę­
sto jednak wynagrodzenie ren 
cisty jest zbyt niskie w po­
równaniu do wartości wykony 
wanej pracy. Ciekawostka o 
nieco paradoksalnym posma­
ku: z przepisów wynika, ż? 
jeśli rencista nie opłaca po­
datku dochodowego (jest to 
aktualne w razie prowadzenia 
warsztatu lub otrzymania spad 
ku) lub podatku od wynagro­
dzeń, ma prawo do pełnej ren 
ty; tymczasem — chociaż za­
rabiający do 850 zł są zwol­
nieni od płacenia podatku — 
zawieszenie następuje po prze 
kroczeniu granicy 499 zł. (pen­
sja brutto).

Nagrody Miasta Poznania
tego materiału niewielka ksią 
żeczka.

— Odkąd przyjechał Fan do 
Poznania jest Pan związany z tu­
tejszymi teatrami. Dziwi mnie, 

dotąd me zdradzi! I’an prozy 
na rzecz utworu scenicznego.

—- O napisaniu czegoś dla 
teatru na razie nie myślę. 
Mogę panią jednak zapewnić, 

praca w teatrze daje mnó­
stwo materiałów także dla 
utworów nie przeznaczonych 
na scenę. A może właśnie 
dlatego, że tkwię zbyt blisko 
teatru, nie piszę sztuk. Do 
wszystkiego trzeba przecież 
dystansu.

~ A teraz pytanie niedyskret- 
n*’, sądzę jednak, że po tylulet­
niej znajomości, mogę je zadać, 

co r,m zamierza przeznaczyć 
Pieniądze z nagrody?

Ponieważ powoli wycho­
dzę z wieku, w’ którym się 
nosi tylko swetry — chcę so­
nie _ zafundować ubranie. 
Chciałbym także zrealizować 
niektóre skromniejsze marze­
nia żony i córki i wyjechać 
na tydzień na narty. Poza 
iym, choć w małej części u- 
wolnić się od konsekwencji 
zakupu skutera za pośrednic­
twem ORS-u.

WITOLD JURCZYK

T <?dną z trzech nagród
•I młodych Otrzymał za rok 

1960 Witold Jurczyk, który 
°d roku 1955 po studiach na

Z poruszoną tu sprawą 
wiąźe się zagadnienie gra­
nicy wieku. Wprawdzie ist­
nieją przepisy dopuszczające 
stosowanie pewnych odchyleń, 
ale tylko w niektórych specjał 
nościach.

I tak lekarz na stanowisku 
ordynatora lub dyrektora szpi 
tuła może być zatrudniony do 
65 roku życia, jednakże w uza­
sadnionych przypadkach Mini 
ster Zdrowia ma prawo prze­
sunąć tę granicę wieku. Po­
nadto lekarze ci — w wypad­
ku przejścia na emeryturę — 
mogą pracować w lecznictwie 
otwartym (w pełnym wymia­
rze godzin), przy czym otrzy­
mują wynagrodzeń.',e za 7 go­
dzin i rentę zmn’ejszoną o 
33—35 procent. Fakty te świad 
czą o pewnym przełomie do­
konanym w nadmiernie forma 
litycznych przepisach rento- 
wych. Wydaje się, że dalsze 
uelastycznianie tych przepi­
sów. z,? szczególnym uwzględ­
nieniem specyfiki ^szczegól­
nych rejonów i resortów’, sta­
nowi tzw. sprawę do załatwię 
nia.

75 motocykli
— premii PKO

W dniu 20 lutego 1961 r. odbyło 
się w Warszawie koleine losowa­
nie książeczek oszczędnościowych 
PKO premiowanych motocyklami.

Rozlosowano ogółem 75 motocyk 
li marki WFM, z czego 13 przy- 
padło Poznaniowi i woj. poznań­
skiemu.

Premie w postaci motocykli o- 
trzymują bezpłatnie posiadacze 
specjalnych premiowych książe­
czek oszczędnościowych PKO nr. 
nr.: UO 464.0«6 — i Gniezna; UO 
418.272 — z Jarocina; UO 356.183 i 
CO 971.573 — z Kalisza; UO 463.636 
— z Ostrowa Wlkp.; UO 416.71# — 
z Piły; UO 957.189 — ze Śremu; 
UO 459.853. UO 462.89#, UO 956.575, 
CO 956.732, UO 957.198 i UO 972.406 
— z Poznania.

Właścicielka książeczki oszczęd­
nościowej PKO nr UO 971.573 z 
Kalisza — otrzymuje motocykl już 
po raz drugi.

PKO powiadomi listownie właś­
cicieli wylosowanych książeczek o 
terminie i miejscu odbioru moto­
cykli.

Książeczki oszczędnościowe pre­
miowane motocyklami wystawia­
ją wszystkie Oddziały i Ekspozytu 
ry PKO, a w ponad 100 mniejszych 
miejscowościach również Urzędy 

Pocztowe, (na)

Akademii Medycznej w Po­
znaniu pracuje jako asystent 
w III Klinice Chirurgicznej 
przy ul. Szkolnej.

Na pytanie, jaki jest głów­
ny kierunek obecnych zainte­
resowań laureata, W. Jurczyk 
oświadczył naszemu przedsta 
wicielowi:

— Dziedzina, która mnie szcze­
gólnie interesuje, to anestezjolo­
gia, (znieczulanie) głównie je­
dnak przy zastosowaniu hypo- 
termii czyli obniżonej tempera­
tury ciała. Stosuje się ją przede

Usługi dla nas

0 „szkodnikach" gos[
Siedziałem na przeciw autentycznego, nie 

legalnego rzemieślnika. Choć nielegalny 
— nie wyglądał najlepiej... Odbiegał od 
utartych pojęć o tak zwanym podziemiu 

gospodarczym. Marynarkę miał wytartą, w miesz 
kaniu stały tylko niezbędne sprzęty. Dochody by­
ły raczej niewielkie, bo skądżeby inaczej miał ty­
le odcisków na rękach?

I oto ujawniono jego proce­
der.

— Było to w grudniu — opo 
wiadał. — Wezwano mnie do 
Inspekcji Kontrolno-Rewizyj- 
nej. Pewien inspektor odczy­
tał odpowiedni paragraf, któ­
ry groził mi trzyletnim więzie­
niem lub grzywną pół miliona 
złotych. Sam inspektor śmiał 
się, że ja jestem szkodnik go­
spodarczy, jak komuś prywat 
nic przepcham zatkany ustęp... 
Ale cóż mógł poradzić — takie 
przepisy.

Inspektor miał dowody, ja 
się ich nie wypierałem. Wie­
dzieli komu podłączyłem piec 
węglowy, komu poprawiłem 
spłuczkę i przestawiłem łazicn 
kę. Doniósł na mnie taki je­
den, co tę łazienkę chciał zro­
bić za sześć tysięcy, a ja wzią 
km tylko dwa i pół...

— No tak. ale pan nie płacił 
podatków, a on płacił — wtrą­
ciłem.

•— I tak wziąłbym mniej. — 
W „Ikaerze” — ciągnął dalej 
uprzedzono mnie, że ustalą mi 
domiar i wezwą do Wydziału 
Finansowego dzielnicy. Byłem 
tam właśnie wczoraj. O, ma 
pan tu wezwanie: ,....celem 
przesłuchania jako oskarżone­
go w sprawie karnej skarbo­
wej z art. 131 PKS'’. Powtórzy 
łom tam jak było. Może nie ro 
biłbym tyle, gdyby żona była 
zdrowa. Pokazałem zaświadczę 
nie, że leczy się i mimo opera 
cji nadal jest niezdrowa.

Nie powiem, tutaj też byli ży­
czliwi, ale zapowiedzieli, że 
dostanę surową karę. To ja im 
na to. że w takim razie będę 
musiał robić dwa razy tyle i 
będzie w koło Macieju. Urzęd 
niczka zlitowała się pewnie, 
bo zaproponowała, aby przyjść 
innym razem, to wspólnie na- 
piszemy odwołanie.

— Rzeczywiście taka życzli­
wa?

— Chyba tak. Oni często sa 
mi widzą braki w przepisach...

Udowodnili mi, że w ciągu 
trzech miesięcy zarobiłem na 
tych naprawach dwa tysiące i 
na tej podstawie będę musiał 
zapłacić podatek za ostatnie 
trzy lata. Radzili przy tym. że 
by się zarejestrować jako sa­

wszystkim przy operacjach ser­
ca. Większość moich dotychcza­
sowych prac, spośród których 
ponad 1# zostało już opublikowa­
nych, poświęciłem temu zagad­
nieniu, mającemu w medycynie 
dążą przyszłość i olbrzymie zna­
czenie. Brałem również udział w 
wielu zjazdach krajowych świa­
ta lekarskiego, poświęconych tej 
właśnie sprawie. Mam zamiar 
w najbliższym czasie ukończyć 
moją pracę doktorską na temat 
anestezjologii.

Dotychczasowy dorobek 
naukowy W. Jurczyka stano­
wi poważny wkład w rozwój 
tej dziedziny medycyny, któ­
ra dopiero od 10 lat zaczęła 
sobie torować drogę w klini­
kach i szpitalach przy zabie­
gach chirurgicznych.

BOLESŁAW WIEWIÓRA
\fimo młodego wieku, dr 

Bolesław Wiewióra. lau­
reat nagrody młodych, od 
wielu lat jest twórczym pra­
cownikiem naukowym. Jego 
specjalizacja stanowi wzór 
łączenia pracy teoretycznej 
na Uniwersytecie im. Adama 
Mickiewicza z pierwszorzęd­
nymi potrzebami społeczno- 
państwowymi. Dr B. Wiewió­
ra jest między innymi auto­
rom pracy doktorskiej o pod­
stawach prawnych granicy 
polsko-niemieckiej. Praca ta 
r.óstała wydana także w języ­

modzielny rzemieślnik, wtedy 
nie miałbym tylu kłopotów.

—- Chyba słuszna rada...
— Gdzie mi tam do rzemie­

ślnika i warsztatu! Przecież ja 
do południa pracuję w ZNTK, 
a te roboty tylko dorywczo wy 
konuję. Jakbym w tym celu 
wykupił kartę rzemieślniczą, 
to zaraz inny podatek zapłacę, 
wyższą opłatę za światło, mie 
szkanie... A jak ja na to wszy 
stko mam zarobić popołudnie 
wą robotą?

— I co, widzi pan jakieś wyj 
ście z tej sytuacji?

— Ba. gdyby to ode mnie za 
leżało... Tymi naprawami do­
rabiam średnio 500 zł miesię­
cznie. Cóż to za ..dochód” dla 
rzemieślnika? I od takich dro­
bnych sum powinienem płacić 
podatek, bez podwyżki czyn­
szów i innych opłat. Byłbym 
legalnym ..majstrem od na­
praw” wszelkich instalacji, a 
i klucz zgubiony dorobiłbym, 
otworzyłbym zatrzask.

Zwykły „naprawiacz’*
T A rastyczność przedstawione 
* go tu problemu nie wyni 
ka z jakiejś określonej polity­
ki fiskalnej państwa wobec 
rzemieślników w ogóle. Są 
przecież warsztaty rzemieślni­
cze w Poznaniu i ich właści­
ciele radzą sobie z podatkami.

Ale to są „normalni” rze­
mieślnicy. Przyczyną kłopo­
tów pana S. jest luka, jaka 
istnieje w odpowiednich prze­
pisach finansowych. Przepisy 
te oparto bowiem na jednej de 
łinicji rzemieślnika, który ma 
swój warsztat i tylko z niego 
się utrzymuje. A jednak po­
trzeby ludności wytworzyły 
inny jeszcze typ rzemieślnika. 
Pan S.. to po prostu zwykły 
„naprawiacz”, jakich kiedyś 
wielu kręciło się po podwór­
kach.

2,5 łys... nielegalnych 
rt ankiety o usługach • wy- 
*J nika, że istnieje dziś w 
Poznaniu ponad 2.5 tysiąca — 
..nielegalnych” rzemieślników, 
zatrudnionych w państwowych 
zakładach pracy, którzy w wol 
nych chwilach zajmują się u- 
siugami. Tę sytuację trzeba 

kach angielskim i rosyjskim. 
Laureat ogłaszał również sze­
reg ciekawych publikacji w 
czasopismach naukowych, z 
których wiele Otrzymało bar­
dzo pochlebne recenzje, oce­
niające pozytywnie twórczy 
wkład naukowy autora.

Obok zajęć w katedrze pra 
wa międzynarodowego UAM. 
dr B. Wiewióra pracuje tak­
że naukowo i organizacyjnie 
w Instytucie Zachodnim w 
Poznaniu. Jest również ak­
tywnym działaczem społecz­
nym. (c)

odarczych
znormalizować. Ale nie „do­
miarami”, bo w wypadku pa­
nów S., kary, takie do niczego 
nie doprowadzą.

Należy raczej umożliwić im 
legalne wykonywanie świad­
czeń dla ludności w ramach 
nowych przepisów podatko­
wych. które by odróżniały nor 
malnego rzemieślnika od „u- 
slugowca”. W związku z tym 
trzeba też chyba stworzyć no- 
wą definicję chałupnika, który 
zajmuje się jedynie usługami. 
W tym celu warto takż.e po­
myśleć o organizacyjnej for­
mie tych usług. Powiedzmy — 
w spółdzielni chałupniczej. Bo 
tutaj chodzi o powszechny in­
teres — o usługi dla nas...

ZBILUT SĘK
F. S.: Słowo stało się domia- 

róm... Już po napisaniu artykułu, 
nasz bohater otrzymał pismo z 
Wydziału Finansowego, w którym 
obciążono go należnością za trzy 
lata, w wysokości 16,7 tys. zł. Od 
tej decyzji przysługuje mu prawo 
odwołania, co nie zwalnia go od 
zapłacenia całej sumy w ciągu... 
dwóch tygodni.

Nie chcę Się domyślać, skąd pan 
S weźmie pieniądze ńa zapłacenie 
całej kwoty...

Nieznane boje 23 lutego
TT e wczesnych godzinach 
1/1/ rannych 23 lutego 
■ w 1945 roku zlikwido­

wane zostało ostatnie 
gniazdo oporu załogi hitlerow­
skiej na cytadeli. Tysiące żoł­
nierzy niemieckich z genera­
łem von Matternem na czele 
szły do niewoli, ale duże gru­
py ciężko uzbrojonych Niem­
ców jakie zdołały wyłamać się 
z tuńerdzy, umykały wzdłuż 
Warty w kierunku lasów bie- 
druskich w nadziei osiągnięcia 
bliskiej to ich mniemaniu linii 
frontu. Nie zdołały jednak ujść 
daleko, napotkawszy na zbroj­
ny opór ludności cywilnej. 
Wsie bowiem na północ od Po­
znania: Naramowice, Umulto- 
wo, Nowa Wieś, Radojewo, Gli 
nienko, Morasko były dobrze 
uzbrojone i w chwili pojawie­
nia się Niemców samorzutnie 
podjęły walkę. Nadszedł też 
zmotoryzowany pościg radziec 
ki, rozpoczęła się gonitwa po 
polach i lasach, doszło do kil­
ku krwawych potyczek. Niem­
cy zostali rozbici i wzięci do 
niewoli. Po obu stronach, tak­
że wśród ochotników cywil­
nych, byli polegli. Od tego 
dnia upłynęło 16 lat. Nikt o 
tych walkach jeszcze nie pisał. 
Ażeby nie poszły w zapomnie­
nie, pragnę o nich napisać ja­
ko ich bezpośredni uczestnik.

¥
XT a początku lutego wróci- 

łem z niewoli niemiec­
kiej — oswobodzony przez bra 
wurowy sowiecki zagon pan­
cerny w okolicy Pyrzyc wraz 
z 4000 oficerów polskich z o- 
bozu Woldenberg (ob. Dobie­
gniew). Większość drogi po­
wrotnej przebyłem pieszo. Wę­
drując przez wielkopolskie 
wsie i miasteczka, zapoznałem 
się z organizacją nowych 
władz. Droga do Poznania by­
ła zamknięta, zatrzymałem się 
więc u mojej rodziny w Rado- 
jewie. wsi co dopiero oswobo-. 
dzonej. gdzie na drewnianych 
pomniczkach - piramidach nie 
obeschła jeszcze farba nie- 
wprawmą ręką wypisanych na 
zwisk poległych żołnierzy ra­
dzieckich. Mieszkańcy wsi po 
ciężkich rządach obszarnika, 
SS-mana von Treskow cieszyli 
się wolnością, ale byli zupeł­
nie bezradni, trapiły ich nocne 
napady i rabunki Niemców 
wymykających się z cytadeli. 
Do wsi przybyło kilka rodzin 
z małymi dziećmi z Poznania. 
Potrzebna była organizacja. 
Zwołałem więc zebranie, na 
którym wybrano sołtysa i o- 
chotniczą milicję do walki z 
Niemcami. Zgłosiło się 12 o- 
chotników, między innymi Jan 
Kniat, Roman Serbin, Franci­
szek Łukasik, Teodor Ergang, 
Władysław Krajewski. Stani­
sław Strzelecki, mój brat Ale­
ksy; drużynowym został Sta­
nisław Nowak, W miejscowej 
szkole siostra moja Bronisła­
wa zorganizowała punkt opa­
trunkowy. Stacjonująca w Bie 
drusku jednostka radziecka 
poc nazwą „Chaziajstwo Mu­

amnnsHE
HODUJEMY 

KARPACKIE JELENIE
W Bieszczadach, w rejo­

nie od Komańczy po Bali­
gród, Cisnę i Stuposiany 
powstanie ośrodek hodowli 
jelenia karpackiego. W re­
jonie tym żyje obecnie oko 
lo 300 jeleni. Cena odstrza 
łu dla myśliwych zagra­
nicznych — we wrześniu i 
październiku — wynosić bę 
dzie 300 doi. za sztukę.

MOST POWIETRZNY
W Szczecinie omawia się 

obecnie projekt uruchomię 
na w sezonie letnim „mo­
stu powietrznego” Śląsk- 
Wybrzeże Szczecińskie, w 
postaci codziennych połą­
czeń Krakowa, Katowic i 
Wrocławia, drogą lotniczą, 
z rejonem Szczecina.

NOWE STACJE
Okręg PTTK w Zielonej 

Górze rozpoczął urządza­
nie nowych stacji turystycz 
nych na szlakach wodnych. 
W7 Lubniewicach (pow. Su­
lęcin) powstanie stacja na 
50 osób, drugą stację zor­
ganizuje się w Bytomiu 
Odrzańskim, a trzecią w 
Trzcielu nad jeziorem 
Wielkim. (TAP)

china” oddała mi do dyspo­
zycji trzy karabiny maszyno­
we, dalszą broń zdobywaliśmy 
na Niemcach. Wnet jednak o- 
kazało się, że ta ochotnicza 
drużyna była za słaba liczeb­
nie, zwłaszcza na większe obła 
wy po lasach. Broni przybywa­
ło nam z każdym prawie 
dniem. Wkrótce w dwóch nie­
wielkich wsiach Radojewie i 
Nowej Wsi 60 robotników i 
chłopów posiadało broń. Naj­
starszy z nich, Kazimierz 
Majchrzak miał lat 60, naj­
młodszy lat 16. Byli między ni­
mi tacy, którzy broni nigdy w 
ręce nie mieli. Za naszym 
przykładem uzbroiły się rów­
nież sąsiednie wsie, dzięki cze­
mu 23 lutego mogły stanąć do 
walki.

Do pierwszego większego 
starcia doszio z brzaskiem 

dnia w lasku pod Umultowem. 
O godzinie 7 zostałem zaalar­
mowany pojawieniem się więk 
szej grupy Niemców uciekają­
cych do lasu pod Moraskiem 
i chroniących się za krzewami 
i stogami. Za krzakiem głogu 
na kopcu granicznym Moraska 
rozbroiłem czterech Niemców, 
nieco dalej za stogiem poddał 
mi się Obcrleutnant z pięcio­
ma szeregowymi. Odprowadził 
ich Majchrzak. Nadszedł po­
ścig radziecki i razem uderzy­
liśmy na dużą grupę Niemców 
w lesie pomiędzy Moraskiem 
a Glinienkiem. U towarzyszy 
radzieckich podziwialiśmy nie 
zwykłą odwagę i pogardę smier 
ci, oni zaś mówili: „Polacy 
śmiały naród”. WTywiązała się 
krotka, ale krwawa walka, w 
której poległo trzech szerego­
wych i trzech oficerów radzicc 
kich, a z naszych cywilnych o- 
chotników odważni Władysław 
Krajewski i Teodor Ergang o- 
raz trzech ochotników z Mora­
ska. Za chłopcami podążyły na 
pole walki dziewczęta z żyw­
nością, dzbanami kawy i opa­
trunkami.

Tego dnia wzięliśmy do nie­
woli 100 oficerów i żołnierzy 
niemieckich, a za cały czas tej 
małej partyzantki wzięliśmy 
ich 148. Furę broni oddaliśmy 
jednostce radzieckiej w Owin- 
skach dla rekonwalescentów 
udających się ponownie na 
front, dwie fury odstawiliśmy 
do Powiatowej Komendy MO, 
mieszczącej się wtedy w dzi­
siejszym gmachu Rozgłośni Po­
znańskiej przy ulicy Berwiń- 
skiego.

Tlo upadku cytadeli Niemcy 
* pojawiali się już tylko 

pojedynczo i bez broni, a nie­
bawem nasza ochotnicza milicja 
rozwiązała się. Niektórzy prze­
szli do służby zawodowej w 
MO (Jan Kniat jest funkcjona­
riuszem Wojewódzkiej Komen 
dy MO), inni poszli do miasta. 
W większości jednak pozostali 
na wsi i uprawiają ziemię, o 
którą się bili.

FR. JAŚKOM IAK
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Czas budowania trwa
Podręczna suszarnia

i

Z piegami na ty
Marcowe słońce tuż, tuż...

Pierwsze jego promienie 
nie tylko, że wyjaskrawiają 
każdy defekt naszej eery, ale i 
przysparzają dużo kłopotów, 
szczególnie skórze delikatnej. 
Pokazują się pierwsze, żółte 
planiki, jak złośliwi mówią 
„opalenizna przez sito” — po­
jawiają się piegi. I jak temu 
zaradzić? Dbająca o siebie pa­
ni pędzi do drogerii i kupuje 
drugie kremy i maści. A sku­
tek? Przeważnie minimalny, 
gorzej, nierzadko zdarza się, 
że krem niewłaściwie stosowa 
ny szkodzi, powodując stany 
zapalne skóry, obrzęk powiek, 
a czasem nawet zatrucie orga­
nizmu.

7Viemal w każdym mieszka- 
' niu — nowym czy starym 

— istnieje problem suszenia 
pieluszek i bielizny z dro­
bnych codziennych przepierek. 
Urządzenie które dziś demon­
strujemy, nie likwiduj-e kło­
potów bez reszty ale znacz­
nie je zmniejsza. Wyprakty­
kowano. Zdaje egzamin, szcze­
gólnie w łazienkach małych.

Pragnąc powiesić mokra bie 
lizną drabinkę opuszczamy na 
dół. Podnosimy ją i okaże się 
wtedy, że pomimo suszenia 10 
pieluszek, można swobodnie po 
ruszać się po łazience.

JŁ a^r^juw^ue.
NIE JEST TRUDNE

Zanim więc, drogie Czytelni­
czki. przystąpicie do kuracji, 
radzimy pójść do lekarza-der- 
matologa, bowiem nawet kos­
metyczka z dużą rutyną nie 
zawsze może zadecydować o 
dobrym kremie złusz.czającym. 
A co dopiero sprzedawczyni, 
która często nie ma pojęcia o 
walorach leczniczych, znając 
tylko renomowane firmy ko­
smetyków. Wiele kobiet cierpi 
na pewien kompleks niższości 
z powodu piegów, tymczasem 
„dziewczyna z piegami” równie 
dobrze i szczęśliwie wychodzi 
za mąż, jak i ta o pięknej.

„Przyrząd” składa się zc 
zwykłej drabinki, zawieszonej

Film jest już wywołany, nasza 
ciekawość wzrasta. Chcemy 
jak najprędzej zobaczyć gotowe 

odbitki. Jeżeli był to film 6X9 
lub 6X® bez większych trudności 
i kosztów odbitki wykonać mo­
żemy sami. Spróbujmy a prze­
konamy się, że to wcale nie ta-
kie trudne, a przy daje

na 
2,5 
za 
lub 
ciu

zawiasach (na wysokości 
m), podciąganej do góry 
pomocą mocnego sznurka 
żyłki nylonowej. Na zdję- 
widać to dość wyraźnie.

przyjemną i pożyteczną rozryw­
kę.

białej cerze, 
twierdzą, że 
przez sitko" 
teresujące i 
szki życia.

Ponoć mężczyźni 
kobiety „opalane 
są naturalne, in- 
wierne towarzy-

Piegi zasadniczo są nieule­
czalne, ale z upływem lat sta­
ją Się widoczne, by
wreszcie zaniknąć...

Jeśli już koniecznie chcemy 
ustrzec się przed owymi żół-
tymi plamkami, to 
wszystkim strzeżmy się 
wych promieni słońca.

Może na zakończenie, 
porad, które, kto wie, 
odnieść skutek...

przede 
jaskra

kilka 
mogą

Proszę stosować kurację mar 
chewkową: rano i wieczorem 
dobrze jest zwilżyć twarz so­
kiem świeżej, utartej marchwi, 
(idy skora już wyschnie, zanu­
rzyć końce palców w oliwie i 
lekko twarz masować. Oprócz 
tego, codziennie wypijać szklą n 
kę soku z marchwi. W efekcie 
cera nabiera cech opalenizny 
i zatrze piegi.

Do kuracji stosowanych ze
skutkiem nacieranie
twarzy rozcieńczoną wodą cy­
trynową; w ciągu lata dużą 
przysługę może oddać sok o- 
górkowy, którym dobrze jest 
wielokrotnie nacierać twarz. 
Nawet poczciwa pietruszka za­
wiera w sobie wybielające w'ła 
ściwości, podobnie, jak: soki z 
pomidorów, rzodkwi i porze­
czek...

Drabinkę można zrobić sa­
memu z eieńkich listewek dre 
wnianych. Szczebelki mogą 
być wykonane z nieco cień­
szych patyków lub ze sznurka 
czy nierdzewnego drutu.

Chemia na codzień
Politurę do jasnych mebli moż­

na sporządzić samemu. 50 g bielo­
nego szelaku zalać taką ilością e- 
teru lub alkoholu metylowego, 
aby szelak całkowicie się rozpuś­
cił. Uzyskaną mieszaninę rozcień­
czyć dziesięciokrotną Ilością spi­
rytusu denaturowanego. Smaro­
wać cienko szmatką lub pędzel­
kiem.

I drugi sposób: 10 g szelaku bie­
lonego i 50 g denaturatu mocno 
z sobą zmieszać (do całkowitego 
rozpuszczenia szelaku). Politura ta 
doskonale nadaje się do odświeża­
nia drzewa jaworowego, grabowe­
go i jesionowego.

A teraz krótko o materiale 
pozytywowym — papierze foto­
graficznym. Papier ten, podobnie 
Jak filmy jest powleczony emul­
sją światłoczułą. Jest on jednak 
znacznie mniej czuły. Rozróżnia­
my papiery chlorosrebrowe — 
najmniej czułe używane do od­
bitek. Obróbka ich winna odby­
wać się przy żółtym świetle (zwy 
kła lampa osłonięta żółtą bibuł­
ką). Następnie papiery chloro- 
bromosrebrowe — czulsze, od po­
przednich i wymagające światła 
pomarańczowego. Do wykonywa­
nia powiększeń przeznaczone są 
papiery bromosrebrowe. Te są 
najczulsze i wywoływać musimy 
przy świetle czerwonym lub 
żólto-zielonym. Cechami charak­
terystycznymi papierów są: po­
wierzchnia (błyszcząca, pólmato- 
wa, matowa), grubość (cienki lub 
kartonowy), ziarnistość powierzeń 
ni (gładka, drobnoziarnista, na­
turalna, siatkowa) oraz gradacja. 
Gradacja na opakowaniach ozna­
czona jest w następujący sposób: 
gradacja bardzo twarda 26* zie­
lony pasek; gradacja twarda 31* 
niebieski pasek; gradacja normal 
na 42‘ czerwony pasek; gradacja 
specjalna 50* pomarańczowy pa­
sek; gradacja miękka 58* miękki 
pasek. Ponieważ nasze negatywy 
są najczęściej różne (normalne, 
zbyt kontrastowe lub mdłe) po-

Jeśli nie ma warunków „te­
chnicznych” na założenie dra­
binki opartej na zawiasach o 
ścianę, proponujemy inny typ 
(rys. 3), nieco trudniejszy dla 
amatorów do realizacji. Ma on 
jednak tę wadę, że trzeba sta­
rannie (pod względem obcią­
żenia) rozwieszać suszoną bieli 
znę, a ponadto równo ściągać 
wszystkie cztery linki.

Z. M.

Fan Kowalski t Poznania — Naj 
prostszy sposób na rozplątywanie 
węzełków demonstrujemy obok. 
Prawda, że to proste?

Alinka M. i Ostrowa. Znacznie 
łatwiej nawlec igłę, jeśli się nitkę

jak

winniśmy dysponować 
chlorosrcbrowym: twai

papierem 
ym, nor­

IZABELA

najlepiej zamoczyć
lub rozcieńczonym oceie. Następ­
nie zaprać w wodzie utlenionej z 
dodatkiem amoniaku lub też wo­
dzie z dodatkiem chlorku wapnia.

plamy z wilgoci (zbutwienie)
maślance

malnym i miękkim formatu 6X3 
cm i w zależności od potrzeby 
stosować je. Musimy też mieć 
kopioramkę i oczywiście wywo­
ływacz do papierów i utrwalacz 
(możemy użyć ten sam co do fil­
mów). Wywoływać najlepiej w 
wanienkach zwanych kuwetami.

Film zakładamy do kopioramki 
i wraz z papierem (emulsja do 
emulsji) poddajemy przez kilka 
sekund działaniu światła jasnego 
lampy stołowej. Uwaga: lampa ta 
musi być tak umieszczona, by 
iwdatło nie padało na stoisko z 
wywoływaczem. Naświetlony pa­
pier wywołujemy, płuczemy krót 
ko w wodzie i utrwalamy 15 mi­
nut. Następnie płuczemy na tych 
samych zasadach co filmy. Przy
prawidłowym 
wywoływania 
nut. Jeżeli 
zbyt szybko

naświetleniu, 
wynosi ok.

, czas
2 mi-

obraz ukazuje się 
i szarzeje, jest to

Z łóżka — tapczan
Wobec 

ków.
licznych listów Czytelni- 
którzy proszą o dalsze

wskazówki do przeróbki starych 
mebli na nowe, omówię dziś bliżej
sprzęt najbardziej nowoczes-
nym mieszkaniu kłopotliwy: łóż­
ko.

W poradniku ż ubiegłego czwart 
ku podałam, że najprostszym spo-

t. Skrzynia na pościel, 2. boki sta 
lego łóżka, 3. nogi metalowe z rur 
ki, 4. kliny i materac, 5. dekora­
cja w postaci maty słomianej.

sobem przeróbki jest obcięcie wy 
sokich ścianek łóżka. Przed tym 
jednak należy przyjrzeć się pro­
filowi ścianek i usunąć wszystkie 
nałożone ozdobne listewki i rzeź­
by. Następna „operacja stolarska” 
dotyczy nóg, które jeśli są za dłu 
ple należy odpowiednio skrócić. 
Ich wysokość musi pozwolić na 
swobodne wymiatanie kurzu (15 
cm to minimum).

Boki łóżka uzależnione najczę­
ściej od wysokości sprężyn, pozo

stawimy niezmienione. Natomiast 
tzw. klinom musimy sprawić no­
we poszycie; jeżeli wymagają o- 
ne przeróbki tapicera, to radzę 
skorzystać z okazji i uszyć jeden 
materac, oraz obcisły’ pokrowiec 
z kolorowej, raczej jasnej, nowo­
czesnej tkaniny (najlepiej wybrać 
szersze paski).

Również klinowi pod głowę na­
dać zgrabniejszy, mniej pękaty 
fason. Jeżeli pokój ma charakter 
mieszkalny, pozostawianie poście­
li na łóżku jest nie wskazane. 
Dlatego trzeba zrobić pomieszcze­
nie na jej schowanie. Skrzynia 
długości łóżka, szerokości 42 cm 
i głębokości 18 cm mieści doskona 
le jedną poduszkę 1 grubą kołdrę.

Nie muszę chyba przekonywać 
"Was Czytelnicy, że pierzyny czy 
tzw. spodki są naprawdę niezdro­
we, nie powinny znajdować się w 
nowoczesnym domu. Taka skrzy­
nia ustawiona na 4 nocach (nogi 
z metalowych rur pasują do wszy 
stkich ińnych typów) doskonale 
spełnia rolę ławy do siedzenia, 
pr/y czym dodam, że 35 cm to już 
bardzo wygodna wysokość dla 
Wszelkich „siedzisk” i tapczanów.

Na zakończenie pozwolę sobie 
przypomnieć, że nowoczesne wnę­
trze wymaga ujednolicenia wielko 
ści różnych jego elementów. Np. 
nogi proponowanego tapczanu, bi­
blioteczki czy szafki powinny 
mieć jednakową wysokość.

EMILIA

znak, że naświetlaliśmy zbyt dłu­
go. Czas naświetlania był za krót 
ki, jeżeli ntimo dłuższego wywo­
ływania obraz jest blady. Usta­
lenie czasu naświetlania nie jest 
takie proste (szczególnie na po­
czątku) dlatego przed wykona­
niem całej odbitki zrobimy prób­
kę na pasku papieru 1/3 arku­
sza. W ten sposób nie popsuje- 
rny tyle papieru. Do negatywów 
normalnie krytych używamy pa­
pieru normalnego, przy zbyt du­
żych kontrastach — papier miękki, 
a negatywy o małych kontrastach, 
mdłe — wymagają papieru twar­
dego.

M. PRZYCHODZĘA

ucina nieco na ukos. Ot tak, 
to pokazał nasz rysownik.

Jacuś P. z Poznania. Masz trud­
ności z rysowaniem elipsy? Jeden 
z prostszych sposobów polega na 
posługiwaniu się dwoma szpilecz­
kami lub pluskiewkami i nitką. 
Szpilki umieszczamy np. w punk­
tach A i B (od ich rozstawu za­
leży wielkość elipsy), umocujemy 
na nich nitkę zakończoną pętlami. 
Prowadząc ołówkiem linię wew­
nętrzną uwiązanej nitki, uzyskuje 
my elipsę idealną. Patrz rysunek.

Waclaw Pawelczyk « Gniezna. 
Jak zrobić samemu namiot tanio 
a dobrze, podamy wkrótce — za 
2—3 tygodnie.

Pan Jackowski « Piły. Znacznie 
doskonalszy niż ten, o którym pi­
saliśmy odbiornik detektorowy z 
diodą germanową — taki „dla do­
rosłych” — może pan zbudować 
posługując się broszurą (8 zł) W. 
Prokurata pt. „Odbiornik detek 
torowy z diodą germanową” (Wy­
dawca: Państwowe Wydawnictwa 
Techniczne).

A oto tapczan (górny otwarty, dolny zamknięty) wykonany tanim 
i prostym sposobem z paru desek, linki nylonowej i starego mate­
raca. Zrobił go co prawda stolarz ale według projektu i na zamó­

wienie Jednego i redaktorów „Głosu”.

Był luty 1945 roku. Wśród 
mieściu Poznania trwały 
zacięte walki. Palił się 
poznański Ratusz, płonę­

ła stara Katedra, dogasały 
zgliszcza Biblioteki Raczyń­
skich. W tym czasie nauczy­
ciele wolnego już Łazarza i 
Jeżyc organizowali pierwsze 
szkoły. Robotnicy „Cegielskie 
go” i „Wiepofamy” uruchamia 
li zastygłe maszyny. Dzienni­
karze pracowali nad wyda­
niem pierwszego numeru ga­
zety. Przedwojenni słuchacze 
Uniwersytetu Poznańskiego 
zabezpieczali sprzęt naukowy. 
Aktorzy ratowali przed poża­
rem teatr. Młodzież zgłaszała 
się ochotniczo ęo szpitali 'po- 
lowych i Milicji Obywatel­
skiej. Powstawał nowy porzą 
dek społeczny, rodzący się 
spontanicznie, z nakazu patrio 
tyzmu i potrzeby wspólnego 
działania.
ZA to, co mówi o tamtych 

dniach Jan Lutka — ko­
lejarz, obecnie kontroler 
DOKP:

— Siedzieliśmy w piwni­
cach, gdy nagle poczuliśmy 
dym. Było to 29 stycznia. Nieni 
cy widząc swą klęskę, podpa­
lili szereg budynków na na­
szej ulicy. A przecież Kole­
jowa przylega do toru i ma­
gazynów. Szczególnie budyn­
ki pod numerem 15 trzeba 
było ugasić za wszelką cenę. 
W pobliżu znajdował się ol­
brzymi zbiornik z benzyną. Z 
narażeniem życia udało nam 
się to zamierzenie przeprowa­
dzić. Po odejściu Niemców z 
okolicznych utlic, zabraliśmy 
się niezwłocznie do gaszenia 
dalszych pożarów w „starej pa 
rowozowni” i płonących za nią 
stosów węgla. A potem w ma­
łym pokoiku przy ulicy Kole­
jowej 13 zaczęliśmy organizo­
wać polską kolej. Służbą ru­
chu zajął się Władysław Mi­
kuła i Pawlak, służbą ochro­
ny kolei Gellert, służbą dro­
gową — Dłużniewski i ja. 
Najpierw’ oczyściliśmy tory. 
Pierwszy pociąg z Poznania 
wyruszył w kierunku Czempi­
nia, Śremu, Jarocina i Orze­
chowa jeszcze w czasie trwa­
nia walk o Cytadelę...

W Zakładach Cegielskiego 
uruchamiano wtedy siłownię 
i organizowano pierwsze war­
sztaty parowozowni:

— Okna wstaw-ial Bruno Fi- 
łrg, mistrz szklarski naszej 
fabryki — mówi Antoni Kai- 
ser, kierownik montażowni z 
W-3. — Usuwaliśmy pociski, 
kompletowaliśmy narzędzia i 
porządkowaliśmy stanowiska 
pracy. Pierwszy po wojnie 
zmontowany parowóz przeka­
zaliśmy w darze Armii Ra­
dzieckiej. Zaraz potem zabra­
liśmy się do remontowania 
tramwajów, przysłanych ze 
Szczecina, a przeznaczonych 
dla naszej stolicy. Robota nam 
sie w rękach paliła. Kto się 
wówczas dobrze wsłuchał w 
rytm fabrycznego zgiełku, wy 
łowił z niego z pewnością me­
lodię piosenki, która opano­
wała ulice i warsztaty... „War 
szawo, ty moja Warszawo”.

Pod kon ec 1946 roku oprą 
cowano prototyp nowego wa­
gonu. W styczniu 1947 pier­
wszy z nich opuścił zakład.

T^to pamięta Poznań w la- 
tach 1945—47, przypomi­

na sobie pewnie, że miasto 
wyglądało wówczas jak mro­
wisko po burzy. Roiło się pra­
cą ludzką, ofiarną, pełną za­
pału, krzesanego z przeświad 
czenia, że Jutro będzie nasze 
i lepsze.

Inicjatywa rodziła się wte­
dy rzeczywiście na przysło­
wiowym kamieniu. Każdy 
widział dla siebie zada­
nie i przystępował ^o jego wy 
konania. Odgruzowywano m;a 
sto. Grupy Związku Walki 
Młodych porządkowały ulicę 
Marcina. Ta \satna organiza­
cja powołała do I życia teątr 
kukiełek dla dzieci, rozooczy- 
nający już w kwietniu swe 
przedstawienia. Zorganizowa­
no też pierwszą ZWM-ówą 
szkołę podstawowa dla doro­
słych. Młodzież OMTUR-ow- 
ska zasilała kadry MO, współ 
•ucztastniczyła w organizować 
niu spółdzielczości. Harcerze 
powoływali do życia swe pier 
wsze hufce.

Gwą.rno i rojno było na pier 
wszych wiecach, zebraniach 
apelach. Poznań dźwigał się 
ze zniszczeń.

A były one niemałe i wy­
dawało się. że nie starczy 15 
i 20 lat aby je zlikwidować. 
Ogólna liczba 5832 — w* mniej

szym lub większym stopniu 
zniszczonych budynków stano 
wiła 55 procent łącznej ilości 
budynków Poznania. Najwięk 
szemu zniszczeniu uległy za­
budowania mieszkalne, nie rnó 
wiąc o tym, że zniszczono zo­
stały stacje pomp wodociągów 
i kanalizacji, tabor tramwaje 
wy i kolejowy. Poważnie 
uszkodzone były też wszy­
stkie trzy zbiorniki gazo­
we oraz elektrownia. Wszy­
stkie mosty zostały zni­
szczone lub uszkodzone. Oc€. 
niono, że straty, jakie ponio­
sło miasto w wyniku zniszczeń 
wojennych, sięgały kwoty 292 
miliony zł, według cen z 1939 
roku.

A przecież niepodobieństwo 
stawało się faktem. Już w 1947 
roku Wodociągi Miejskie do­
starczyły przeszło 16 min. m1 
wody — w stosunku do 9,4 
min. m3 w roku 1938. Gazow­
nia dostarczyła 32 min. m’ 
gazu w porównaniu z 19 min. 
dostarczonymi w roku 1938? 
a Elektrownia, produkująca w 
roku 1938 39 min. kWh, dostar 
czyła ich w roku 1947 — 122 
min.

Trud nowych dni rósł czer­
wonym wykresem rąk i umy­
słów ludzkich. Pojęcie „Oj­
czyzna”, stawało się konkre­
tem codziennych trudów i ra­
dości.

Q zesnaście lat. Przeżyliśmy 
w’ nich wiele, bo historia 

nie kołem, a rakietą się dziś 
toczy. Rosły i rosną wykresy 
na tablicy przemian ekono­
micznych w naszym kraju. Ro 
sną też ludzie. Majster ślusar­
ski — dziś kierownik monta- 
żowni W-3, Antoni Kaiscr, 0- 
pracował w tym czasie prawie 
130 wniosków racjonalizator­
skich. W roku 1955 otrzymał 
nagrodę techniczną miasta Po­
znania. Czy jednak jest w peł­
ni zadowolony z tego, co osią­
gnął, co osiągnęły jego fabry­
ka i jego miasto? Nie! Bo — 
jak mówi — wiele jest jeszcze 
do zrobienia.

Ma rację. Nasz czas jest bo­
wiem czasem budowania...

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

Inicjatywa Kuratorium OSP

Nauczyciele 
z prawem jazdy

Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Poznańskiego wystąpiło 
do Ministerstwa Oświaty z 
wnioskiem o włączenie do pro 
graniu liceów pedagogicznych 
obowiązkowego przedmiotu, 
który by przyszłych nauczy­
cieli zaznajomił z motorami 
spalinowymi i dał im prawo 
jazdy na pojazdach mechani-t 
eznych. Chodzi o to, by wiedzę 
swoją mogli z kolei przekazy­
wać młodzieży szkolnej. Nowy 
przedmiot obejmowałby także 
naukę o znakach drogowych; 
nauczyciel bowiem winien u- 
czniow zaznajamiać z przepi­
sami drogowymi, aby zapobiec 
coraz większej ilości wypad" 
ków (z 1525 w r. 1955 wzrosły 
one do 1830 w r. 1960, pocią­
gając za sobą 141 ofiar, w tym 
wiele dzieci).

Słusznej inicjatywie Kura­
torium OKręgu Szkolnego przy 
chodzą z pomocą organizacje 
powołane do tego rodzaju szko 
lenia. Ośrodek Szkolenia Mo­
torowego PZM w Kaliszu i W 
Lesznie, LPŻ w Krotoszynie 
we Wrześni, Ostrowie i Pilę 
Automobilklub Wielkopolski i 
Zakład Doskonalenia Rzemio­
sła w Poznaniu — zapewniły 
instruktorów, a Wydział Ko­
munikacji zobowiązał się dos­
tarczyć do zajęć samochodów.

A może by to tak potrzebne 
szkolenie przeprowadzić także 
we wszystkich liceach ogolno" 
kształcącvch i zawodowych.

(za)

Wenus z błędem
Do mojego streszczenia artykułu 

prof. J. Szklowskiego o planecie 
Wenus („Głos” z 21 bm.) wkradł 
się przykry b;ąd. Nie powinno być 
ze wystrzelona rakieta wróci, do­
tarłszy do Wenus, lecz zawróci w 
drugiej połowie maja br. Astrofizy 
cy, dodajmy jeszcze, przewidują, 
ze wówczas stacja kosmiczna, kto 
ra spełniła rolę naukową w czasie 
lotu, albo spłonie w atmosferze 
Wenus, albo przeleci nad nią 
meteor, lub zbliżywszy się na od­
ległość kilku kilometrów do piane 
ty, zawróci z wytyczonej drogi 
stanie się satelitą Wenus. Każda « 
tych hipotez Jest możliwa. Za 
dostrzeżony błąd przepraszam Czy 
telników. H. Barański
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PAMIĘTAJ! W niedzielą ostatnia gra w tym miesiącu! 

500.000,- zł - Octoia Super w „KOZIOŁKACH". = ^0ddaj zaraz kupony!
Pracownicy poszukiwali

Asystenta kontraktacji bekonów na rejon Mie­
leszyn, pow. Gniezno zatrudnią natychmiast 
Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni 2. 
pożądane niższe lub średnie wykształcenie 
rolnicze względnie praktyka w rolnictwie. Mie­
szkania nie zapewnia się. K842
2 inż. meliorantów, 2 inż. budowlanych oraz 
1 inż. leśnika zaangażuje natychmiast Bank 
Rolny, Oddział Wojewódzki w Poznaniu, ulica 
Czerwonej Armii SI. Pożądani są kandydaci, 
którzy posiadają kilkuletnią praktykę w wy­
konawstwie na samodzielnych stanowiskach. 
Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu. Po­
szukujemy kandydatów na stanowiska star­
szych inspektorów kontroli technicznej (do­
radców technicznych). KI 128
Inżynierów z praktyką, inżynierów-stażystów, 
techników ze specjalnością spawalnictwa, tech­
ników mechaników i budownictwa lądowego, 
ekonomistów do Działu Zaopatrzenia z cranży 
clektro-technicznej, inspektora gospodarki ma­
teriałowej, majstrów montażowych oraz eko­
nomistów do Działu Inwestycji zatrudni zaraz 
Poznański Mostostal. Warunki płacy wg ukła­
du zbiorowego w budownictwie, praca na 
miejscu i w terenie. Oferty z życiorysem i świa­
dectwami należy składać w Mostostal, Poznań, 
ul. Kochanowskiego 7, pokój nr 1. K1140

Ucznia w zawodzie intro­
ligatorskim przyjmę. Zgło 
szenia, Poznań, Gwardii 
Ludowej 41 a. 21733g
Pomocnika ogrodniczego 
samotnego zatrudnię za­
raz (mieszkanie zapew­
nione), Kotlarski. Jelenia 
Góra, Osiedle Robotnicze 
55, tel. 37-62. 2iT4Sg

Blachę aluminiową do 2 
mm, odpady, kupię. Ma­
tejki 6 m. 20. 21759g
Kupię maszynę do szy­
cia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dlp 21725g.
Dwie zagraniczne maszy­
ny dziewiarskie kupię. 
Podać markę, cenę. Ofer­
ty ,,52119”, Biuro Ogłoszeń, 
Poznań, Świerczewskiego 
3 dla K1254.

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 
GUŁTOWY, pow. Środa Wlkp.

(stacja kol. Gułtowy — tel.: Gultowy 4) 
ogłasza sprzedaż

KOTŁA PAROWEGO marki „Lcinweber Glei- 
Witz” nr 1325, rok bud. 1995, o pow. ogrz. 42 m2. 
Cena szacunkowa 35.000 zł. KU14

■ OGŁOSZENIADROBNE /

Przetargi — Komunikaty

Pomoc domowa, zdrowa, 
zaraz potrzebna. Lampe­
go 13 m. 5. 21750g
Gosposia z gotowaniem 
zaraz potrzebna na 8 go­
dzin dziennie. Tel. 622-83 
lub oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21758g. _
Starszą lubiącą dzieci, 
dochodzącą pomoc domo­
wą przyjmę zaraz. Zgło­
szenia telefoniczne lub
osobiście tylko w godz. , 
17—20 Czernikowska 7
m. 4,' tel. 625-04. 21761g j
Przyjmę dziecko na kil­
ka godzin dziennie do do 
mu.- „Okolica ZOO”. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
ezewskiego 3 dla 21769g.

Wózki dziecięce dla la­
lek. w dużym wyborze 
polecają Bracia Chojnac­
cy. Wrocławska 25. 21798g
Sprzedam tanio fortepian 
marki zagranicznej. Obej­
rzeć od godz. 12—16. Chwa 
liszewo 64, I piętro, w 
podwórzu. 21852g
Sprzedam heblarkę - wy- 
równiarkę. Mosina, ulica 
Klonowa 1. 22K8g

Maszynę do szycia Singer 
sprzedam. Dzierżyńskiego 
349 m. 25 (Dębiec). 21766g
Sprzedam łóżka żelazne 
okazałe — brązowe Gro­
bla 21 m. 3. '21789g
Samochód „Moskwicz” 402 
sprzedam. Grygiel, Ostro­
wo, pow. Śrem. ?1801g
Motocykl WFM, nowy, 
snrzedam. Wawrzyniaka 
26 m. 1. _________21802g
Samochód P-70, stan do­
bry sprzedam. Telefon 
437-70, godz. 15—17. 21839g

Zamienię mieszkanie 4- 
pokojowe, samodzielne, 
komfort, c. o., w okolicy 
szpitala na Przybyszew­
skiego, na równorzędne 
3—z-pokojowe, najchęt­
niej w tej s^mej dzielni­
cy lub na Jeżycach. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21756g.

W dniach 1 marca w gospodarstwie PGE Go­
łębia, 2 marca w gospodarstwie Stare Boja­
nowo, 3 marca w gospodarstwie Parzęczew© 
o godzinie 10 odbędą się licytacje koni. 
________________________________________ K1183 
Spółdzielnia Mleczarska w Poznaniu, przy uL 
Kolejowej 57 prosi o składanie ofert na wy­
konanie z własnego materiału 500 szt. trans­
porterów blaszanych do butelek o pojemności 
łi litra. Wzór transportera do obejrzenia 
w Dziale Handlowym Spółdzielni. Zastrzega 
się prawo wyboru oferenta. Oferty należy 
składać w ciągu 10 dni._________________ K1224

Kulturalnego pana przyj­
mę na wspólny pokój. 
Poznań-Starołęka, Równa
13. 21757g

Księgowego zatrudni zaraz Fabryka Regcncratu 
„BOLECHOWO’’ w Bolechowie. Wymagane 
(rednic wykształcenie i 3-letnia praktyka. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Organizacji Pracy 
i Płacv w Poznaniu, Stary Rynek 71/72, pokój 5.

KI 158
Księgowego (księgową) albo dobrą siłę biuro­
wą na okres 4 lub 5 miesięcy na prace zlecone 
zatrudni Instytut Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin Borowo, poczta Czempiń. Pokój jedno­
osobowy i stołówka zapewnione. KU63
1. Kierowców z I i II kat. prawa jazdy na sa­

mochody specjalne.
2. Monterów samochodowych ze znajomością 

silników wysokoprężnych, z praktyką.
3. Robotników do ręcznego i mechanicznego 

oczyszczania ulic i placów.
4. Zaopatrzeniowca z branży samochodowej — 

wymagane średnie wykształcenie i praktyka 
przyjmie zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania, w Poznaniu, al. Stalingradzka 69.

KI 186
Księgowa do księgowości materiałowej ze śred­
nim wykształceniem i praktyką potrzebna od 
1 marca. Wnioski z życiorysem należy składać 
do Z. W. O. i B. „Centra”, Poznań, Grochowe 
ł ąki 4. K 1199
Kierownika technicznego przyjmie zaraz Wie­
lobranżowa Spółdzielnia Pracy. Wymagane 
wykształcenie wyższe lub średnie techniczne 
z praktyką. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia. Oferty wraz z życiorysem i odpisami 
świadectw kierować: Piła, ulica Bieruta 3.

21931g
1 ■ l,lr"11 ■+

Dnia 21 lutego 1961 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św . mój 
najdroższy mąż i ukochany ojciec, przeżywszy 
lat 44. śp.

Stanisław Hetmanowski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 25 bm., o go­

dzinie 10,30 z. kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, ul. Chociszewskiego 30. 22300g

Dziewczynka do lekkich 
prac domowych lub do 
dziecka potrzebna. Poz­
nań, Kosińskiego 29 m. 11 
_____________________21775g 
Panienka lat 14—16 do 
dziecka 2-letniego potrzeb 
na. Zgłoszenia: Strzelec­
ka 41 m. 3, godz. 16—17.

22270g
Bieliźniarki, które szyły 
taśmowo przyjmę do pra­
cowni. Świerczewskiego 1, 
w podwórzu, klatka A m. 
h’. 22259g
Żonaty szwajcar - insemi­
nator przyjmie oborę, po­
siadam praktykę 24-letnią 
— nawet prywatnie, od 1. 
IV. wskaże Kaźmierczak,

Sprzedam samochód oso- 
! bowy marki „Zim” 7-oso 
towy, w bardzo dobrym 
stanie. Stefan Wiśniewski, 
Janowiec Wlkp., 1 Maja 
18, pow. Żnin, tel. nr 33.

21629g

Bramy, furtki, słupki par 
Łanowe, kompletne opar- 
kanienia wykonuje Dą­
browskiego 42, warsztat.

21807g

'unm

Dnia

Budzyń, pow. Chodzież.
3456p

Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej orga 
niżuje kursy: kroju i szy 
cia, gotowania, spawania, 
przetwórstwa twerzyw 
sztucznych, radio-telewi- 
zji oraz fotografiki. Zapi­
sy przyjmuje i informa­
cji udziela TKWP, Lam­
pego 7, tel. 14-45. 21786g
Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 rn. 7.

20627g

Maszynę do ubijania jaj, 
śmietany kupię. Łyskawa, 
Krotoszyj), ul. Gołębia 5, 
telefon 556. 22158g

Skuter „Osa" nowy, prze­
bieg 3.000 km — 14.000 zł 
oraz agregat oświetlenio­
wy 24 V 11 żarówek, ka­
bel 4.500 zł sprzedam Ed­
mund Chojnacki, Wągro­
wiec, Bartodziejska 3, te­
lefon 292. 3452p
Duży wybór samochodów 
na Czwartkowych Tar­
gach ,, Autoinformator”, 
Poznań. Obornicka 1-7, te­
lefon 82-11, wewn. 623.

__ 19866g 
Psa pinczerka 'ń-rocznego. 
rasowego sprzedam, Dzier 
żyńskiego 113 m. 13.
_______  21762g
Kurnik nowy, drewniany, 
okazyjnie tanio sprzedam. 
Kałużna, Czeszewo, po­
czta Orzechowo, powiat 
Września. 21772g
Sprzedam okazvjnie ciąg­
niki „Hanomag", po re­
moncie. Zbąszyń, Czer­
wonej Armii 3, telefon 79. 
_____________________ 21774g 
Sprzedam z powodu cho­
roby: huśtawki, karuzelę 
dziecięcą motorową, strzel 
nicę, wóz mieszkalny, 
platformę ogumioną, kom 
piet do muzyki (radio, 
adapter, płyty). Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 21777g.
Dramy, furtki, słupki, 
siatkę, kompletne opar- 
kanienie polecam: War­
sztat, Poznań, ulica Je­
życka 3. 21781g
Sprzedam pilnie maszynę 
dziewiarską 10/80. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21782g.

Dnia 21 lutego 1961 r. zmarła, przeżywszy 
lat 91, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
ukochańsza babcia, prababcia, praprababcia, 
ciocia i teściowa, śp.

Stanisława Ha^ierała
, z domu Sikorska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 24 bm., o go­
dzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Powidzka 18. 22283g

kierownik Działu Administracyjnego

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i dobrego kolegę, o któ­
rym pamięć pozostanie zawsze żywa.

DYREKCJA RADA ROBOTNICZA RADA ZAKŁADOWA
WSPÓŁPRACOWNICY

WIELKOPOLSKICH ZAKŁADÓW TELETECHNICZNYCH T-7 
W POZNANIU

K1238

Dnia 22 lutego 1961 r. zmarł, śp.

Bolesław Miller
były inspektor szkolny w Obornikach Wlkp., długoletni pracownik oświaty, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem Zasługi i Medalem X-lecia 1 innymi.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm., o godzinie 15 w Obornikach 
Wlkp., z kaplicy przy ulicy Czarnkowskiej.

ZONA, CÓRKA. SYN, SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI

Oborniki Wlkp., Jagiellońska 1.
22356g

Zamienię — Katowice, 
dwupokojowe, samodziel­
ne, wygody, c. o. — na 
równorzędne nie wyżej 
I ptr., śródmieście lub bl? 
sko tramwaju w Pozna­
niu. Zwrócę wszelkie ko­
szty. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5570p.
Lublin! Samodzielny duży 
pokój z kuchnią — za­
mienię na mieszkanie w: 
Poznaniu. Stanisław Ple- | 
ban. Lublin, Lubartowska 
44 m. 3. K1255
Duży pokój z używaniem 
kuchni zamienię na 
mniejszy, samodzielny. 
Zaporowski, Swiętogórska 
9 m. 2 (Górczyn). 21739g
Spokojny student poszu­
kuje pokoju. Ofert} Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21751g.  
Samodzielne 3-pokojowe 
zamienię na 2-pokojowe, 
albo na dWa mieszkania 
po pokoju z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
•-d752g._____________________ 
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, Wolsztyn, przy dwor­
cu, na podobne w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21753g.
rokój z kuchnią wzgl. du­
ży pokój lub udział w 
spółdzielni mieszkanio­
wej spiesznie poszukuję. 
Korzystne warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 22237g.

Przyjmę dwóch panów na 
pokój, mogą być z pro­
wincji. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21773g.
Kawalerkę 8 m2, I piętro, 
osobne wejście zamienię 
na podobne, miejscowość 
obojętna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21779g.
Zamienię 2 pokoje, ■współ 
na kuchnia, łazienka na 
3-pokojowe z kuchnią lub 
kupię pokój wyłączony. 
Cferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2;780g.
Wrocław! 2 pokoje kom­
fortowe zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 21783g.

Przyjmę dwóch panów na 
wspólny przejściowy po­
kój. Długosza 10 m. 14.

21768g
Kupię pokój wyłączony. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dia 
2J790g.
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią, korytarzem, sa­
modzielne — Jeżyce, (I 
piętro), słoneczne, z ma­
łym dozorstwem na 3-po- 
kojowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21804g.
Komfortowy pokój z uży­
waniem wszystkich przy­
należności w centrum Kra 
kowa zamienię na podob­
ny lub kawalerkę samo- 
dzielnią w Poznaniu. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 218Mg.
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, komfortowe, III pię­
tro, z telefonem na 3!ń 
względnie 4 pokoje równo 
rzędne najchętniej willo­
we. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21812g.

' t “
Dnia 21 lutego 1981 r. zasnęła w Bogu, opa­

trzona Sakramentami św., nasza kochana ma­
musia, teściowa, babcia, prababcia, przeżywszy 
lat 79, śp.

Józefa Kujawa
x domu Frąckowiak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 24 bm., o go­
dzinie 11,40 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W nieutulonym smutku
RODZINA

Poznań, ulica Dąbrowskiego 46. 22334g

Dnia 21 lutego 1961 r. zasnął w Bogu, nasz 
ukochany ojciec, śp.

Tomasz Grunwald
Pogrzeb odbędzie 

dżinie 10 z kościoła 
pow. poznański.

W głębokim

się w piątek, 24 bm., o go- 
parafialnego w Cerekwicy,

żalu i smutku pogrążeni
CÓRKA I SYN

22261g

Wszystkim Współ­
pracownikom Z. P. C. 
„Goplana”, L-okatorom 
i Krewnym, którzy od­
dali ostatnią przysłu­
gę drogiemu mężowi, 
śp.

ANTONIEMU
JANKOWI AROWI 

składa
GORĄCE

PODZIĘKOWANIE
ŻONA

21935g

Dnia 20 lutego 1961 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, śp.

Kazimierz Syller
mistrz rzeżnicko - wędliniarski, honorowy członek Cechu, były założyciel 
i prezes Polskiego Związku Cechów Rzeźnickicb i Wędliniarskich na woj. 
poznańskie i pomorskie, członek prezydium Ogólnopolskiej Komisji Bran­
żowej Rzemiosła Rzeżnicko - Wędliniarskiego przy ZIR w Warszawie, wielo­

letni radca i członek zarządu Izby Rzemieślniczej w Poznaniu.

Sp. Zmarły był wspaniałym, przykładnym i niestrudzonym działaczem 
rzemieślniczym oraz gorliwym opiekunem młodzieży i czeladzi rzemieśl­
niczej.

CRR

K1259

Pogrzeb odbędzie się w’ czwartek, dnia 23 lutego br., o godzinie 
plicy cmentarnej na Górczynie.

Cześć Jego pamięci!

RADA RZEMIOSŁA RZEZNICKO - WĘDLINIARSKIEGO PRZY 
W POZNANIU

ZARZĄD CECHU RZEMIOSŁ ROŻNYCH W POZNANIE

16 z ka-

Spółdzielnia Pracy Metalowo - Galanteryjna 
we Wronkach, ulica Świerczewskiego 46, te­
lefon 66, ogłasza przetarg ograniczony na wy­
konanie i sukcesywną dostawę w 1961 roku: 
1. 12 000 szt. szczotek stalowych 4-rzędowych 

do rdzy,
2. 6.000 szt. szczotek stalowych do świec, 
3. 12 000 szt rączek drewnianych do pilników 

ze skuwką metal.,
4. 12 000 szt. rączek drewnianych do skroba- 

ków ze skuwką metal.,
5. 12 000 szt. opraw drewnianych do młotków 

0,3 i 0,5 kg,
6. 10 000 szt rączek ebonitowych do oprawek 

do pił metalowych.
Bliższych informacji oraz wzory obejrzeć 
można w Dziale Zaopatrzenia Spółdzielni we 
Wronkach, przy ulicy Świerczewskiego 46. co­
dziennie od godz. 7—15. Ostateczny termin 
składania ofert upływa z dniem 28 lutego 1961 
roku. W przetargu udział wziąć mogą przed­
siębiorstwa państwowe i uspołecznione. Za­
strzegamy sobie dowolny wybór oferenta.

KI 226

Kupię wolny, komfortowy 
domek lub pół (1—? po­
koje), albo mieszkanko 
wyłączone, nie wyżej 
I piętra, blisko śródmie­
ścia lub tramwaju. Mam 
ewentualnie na zamianę 
komfortowe w Katowi­
cach. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5572p.
Wydzierżawię lub sprze­
dam (4 km od Poznania). 
9 ha, sad, zabudowanie 
masywne i zelektryfiko­
wane 4.500 m2 z domkiem, 
cieplarnie, oparkanione. 
Oferty Biuro Ogłcszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
!U7<Mg.____________
Parcelę »50 m2, pod bu­
dowę, sprzedam. Dopie­
wo, Ogrodowa 17. 218oog

Sprzedam parcele przy 
Poznaniu. Gorzelańczyk, 
Dąbrowskiego 543. 21821g

Dr med. Maksymilian 
। May, specjalista chorób 
wewnętrznych, szczegól­
nie płuc przyjmuje od 
16—17, prócz czwartku i 
Scboty. Gabinet rentge­
nowski. Poznań. Gwardii 
Ludowej 2 (przy Dworcu 
Autobusowym), nowy nr 
telefonu 519-80. 21S81g

Gabinet lekarsko - denty­
styczny Częstochowska 11 
(Górczyn), czynny obec­
nie godz. 17—19. 21986g

Parcele 2221 m2, ogrodzo­
ną, z domkiem okazyjnie 
sprzedam, 150 m od' sta­
cji. K. Frączek, Czerwo­
nak. 21818g
Sprzedam 1 ha ziemi w 
całości lub na działki bu­
dowlane, Szamotuły, ul. 
Sportowa 9 m. 12. " 3451p
Sprzedam domek jedno, 
rodzinny z zabudowania­
mi (stodoła, szopy, chlew 
nowy), zelektryfikowane, 
1,5 ha- ziemi, dużo dtżew 
owocowych blisko dwor­
ca i autobusu. Własność 
przedwojenna. Grzyl, Mił- 
kowo, pow. Czarnków.

3457n

Zgubiłem świadectwo 
szkolne z IV klasy na na­
zwisko Stanisław Stani­
sławski. Gradowice, pow. 
Wągrowiec, poczta Wieli­
chowo. 3453p

Matrymonialne

Panna, brunetka, nie­
brzydka posiadająca go­
spodarstwo pozna kawa­
lera rolnika, lat 32—37 z 
gotówką, bruneta lub sza­
tyna, religijnego bez na­
łogów z dobrym charak­
terem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 8 
dla 3449p.

W drugą bolesną rocznicę śmierci naszej uko­
chanej Zmarłej

z Kirschkich

Cecylii Pawlikowej
odbędzie się w piątek, dnia 34 lutego br., e go­
dzinie 8 msza św. żałobna w kościele OO Ber­
nardynów, plac Bernardyński,

o czym zawiadamiają
MĄŻ I DZIECI

21979g

DYREKTOROWI, MGR INŻ.
ANTONIEMU MIKOSZY

wyrazy azczerego współczucia
z powodu zgonu, śp. Małżonki

Janiny Mikosza
składają

PRACOWNICY
BANSTW. PRZEDS. FOTOGRAMETRII 

W POZNANIU
___ _______  22257g

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
nieodżałowanej żonie mojej, śp.

Eleonorze Chmielowej
a w szczególności Przew. Duchowieństwu, 
1 rzedstawicielom Organizacji i Delegacjom PCK, 
OKIZ-ów oraz Rodzinie Wojskowej jak i Ko­
legom Lekarzom Miejskiej Przychodni Obwodo­
wej. Przyjaciołom 1 Osobom, którzy wzięli 
udział w smutnej uroczystości składamy tą drogą

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
MĄ2 I RODZINA

——_________________ 4358p

„GŁOS WIELKOPOLSKI” Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76 w godz. »-ig; redaktor naczelnv 657-76- sekretarze 
redakcji 648-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 480-73. Wydawca: poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa” Poznań' ul Świer­
czewskiego 3. telefon 452-89. Prenumerata „Głosu wielkopolskiego": miesięcznie - 12.50 zł, kwartalnie - 17,50 zł, półrocznie — 75 - zł. rocznie — 150 zł. Prenumeratę przyjmują oddziały' delegatury 
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Luty Imieniny

23
Piotra, 
Marty

czwartek
Słońce: 

wsch.: 6.55 
zach.: 17.18 Poznaniacy wypożyczają rocznie 950.000 tomów

Teatry
OPERA — g. 19 — „Straszny 

dwór” (kończy się ok. g. 22.15)
POLSKI — g. 18 — „Święta Joan­

na” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 19.15 — „Apelacja Vil 

łona” (kończy się ok. g. 22.15)
OPERETKA — g. 19 — „Sylva”— 

(kończy się ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11 — „Kozalin- 

ka” (kończy się ok. 12.20). g 20 
„Bal u prof. Bączyńskiego” (koń 
czy się ok. g. 21.40)

Kina
APOLLO g. 10, 12.30, 15.30. 18, 20.15 

— „Ciao, ciao Bambina” (wio­
ski 16 I.)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 — „Mlo 
dc Iwy” (ameryk. 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 10. 12.30 — 
„Rzymskie wakacje” (USA 16 lj 
godz. 15, 17.30, 20 „Bunt kapita­
na” (CSRS 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15. 17.30, 
20 — „Śmierć na klęczkach” — 
(franc. 16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Pilot odrzutowców” (radź. 12 1.) 
g. 18. 20.15, — „Żona piekarza” 
(franc. 13 i.)

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „U progu 
ciemności” (ang. 18 1.)

MALTA — g. 16. 18, 20.15 — „O- 
strożnie Yeti” (poi. 16 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18 — 
„Kolorowe pończochy” (poi. 12 
lat), g. 20.15 — „Szalona noc” — 
(meksyk. 18 1.)

MUZA — g. 10. 12.30 — „Dama 
Kameliowa” (USA 18 1.), g. 15. 
17.30. 20 — „Spotkali się w po­
ciągu” (radź. 12 1.)

OSIEDLE — g. 15.45. 18. 20.15 — 
„Szatan z 7-mej klasy” (poi. 10 
lat)

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Paryski włóczęga” (franc. 16 ).) 

PIAST — g. 17. 19 — „Dwa po­
kolenia” (włoski 18 1.)

RIALTO — g. 10.30, 13. 15.30. 18.
20.15 — „Casino de Paris” (franc 
-włoski 16 1.)

SCALA — g. 16, 18. 20 — „Ostroż­
nie Yeti” (poi. 16 1.)

•TĘCZA — g. 16. 18. 20 — „Wesoła 
orkiestra” (ang. 10 1.)

WARTA — g. 10. 12. 14 — „Milczą 
ca gwiazda” (poi. 12 1.), g. 16 — 
seans zamknięty, g. 19 —
„Dach” (wioski 12 1.) seans z pre 
lekcja

•WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — g. 17 — „Iwan

Groźny” (radź. 16 1.) I seria, g.
19.15 II seria

POTOPLASTIKON — g. 10—20 — 
„Afryka mówi”

Radio
PROGRAM TI (POZNAŃ)

14 — Koncert muzyki radź.: — 
14.45 — Aud. aktualna; 15.05 Pol. 
tańce ludowe: 15.30 — Audycja dla 
dzieci; 16 05 — Pieśni chóralne i 
solowe kompozytorów poznań­
skich: 16.30 — Fel. Cz. Mlchnia- 
ka; 16.40 — Muz. tydzień Poznania: 
11.20 — Koncert z okazji 16-tęj ro- 
c micy wyzwolenia Poznania; — 
17.45 — Reportaż B. Hniedziewt- 
cza i T. Kuty; 18 — Słuchowisko 
dla dzieci; 13.25 — Muzyka i akt.; 
18.50 — Tygodniowy fel. Redakcji 
Snolecznej: 19.05 — Recenzja dr. 
Fr. Ryszki: 19.15 — Montaż doku­
mentalny; 19.35 — Wieczorny kon­
cert życzeń mil. muzyki poważ­
nej: 20.25 — Transmisja III tercji 
Międzynarodowego Meczu Hokejo 
wego Polska — USA; 21.27 — Kro 
nika sportowa: 21.50 — Poznański 
koncert życzeń; 22.10 — „Pierw­
sze wspomnienia”: 22.40 — Miedzy 
narodowy Uniwersytet Radiowy; 
22.50 — Wieczorna aud. kameralna: 
23.19 — Muzyka taneczna.

Telewizja
POZNAŃ

12 — Międzynarodowe Zawody 
Narciarskie o Memoriał Bronisła 
vra Czecha i Heleny Marusarzów­
ny — (Zakopane): 14 — Przerwa; 
17.15 — Program dla dzieci —- (W- 
wa); 17.50 — Polska Kronika Fil­
mowa — (lok.); 18 — „Światowid" 
nr 10 — wydanie specjalne (loki; 
18.45 — „Echo tygodnia” — (lok.); 
19 — Program muzyczny — kon­
cert chopinowski (W-wa); 19.30 — 
Dziennik telewizyjny ( W-wa): 20 
— „Fakty i poglądy” — program 
publicystyczny (W-wa). 20.35 —
Teatr KOBRA — „Mały skórzany 
woreczek” — widów, sensac. wg 
Joe Alexa —'(W-wa); 21.45 — O- 
statnie wiadomości — (W-wa).

KATOWICE
18.45 — Film krótkometr.

Wpstawn
MUZEUM HISTORII M. POZNA­

NIA (Stary Ratusz) — wystawa 
widoków starego Poznania — wy 
stawa czynna w godz. od 9—15.

ZPAP — pi. Wolności 4 — Pokaz 
Projektów Sekcji Architektury 
Wnętrz.

Difźurn pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna — 
ul. Szkolna 8/12, tel. 511-11

APTEKI: Głogowska 47. Kraszew­
skiego 12. Marcinkowskiego II. 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiecka 
12, Główna 53.

Oiblioteka Miejska im. E. Raczyńskiego w roku 1960 
— po raz pierwszy od lat 8 — wykonała w pełni wy­

tyczone sobie zadania — tzn. zdobyła 41 i pół tysięcznego 
czytelnika, co inaczej wyraża się sumą 10 proc, czytają­
cych mieszkańców naszego miasta. Liczby te — c'oć na 
pozór niezbyt efektowne — świadczą jednak o wielkim 
wkładzie pracy bibliotekarzy— popularyzatorów i pośred­
ników pomiędzy nami a książką.
Metod ich werbowania nic 

trzeba dziś nikomu przypo­
minać. Znamy doskonale róż­
norodne konkursy, organizo­
wane przez biblioteki, spot­
kania z autorami, wieczory 
czytania, zespoły’ recytator­
skie itd. itp. Inne dla dzieci, 
inne dla dorosłych, osobne 
dla miłośników muzyki — o- 
sobne dla interesujących się 
techniką. Może już nawet te­
go i owego znudziły owe sy­
stematycznie co roku powta­
rzające się imprezy. A prze­
cież właśnie owa systematy­
czność i stałe powtarzanie się 
pewnego zjawiska wytwarza 
u ludzi nawyk. W tym wy­
padku — nawyk czytania.

Każdego roku do rąk pozna 
niaków wędruje dziś z biblio­
tek ponad 930 tysięcy tomów. 
Prawie o 200 tysięcy więcej

Wyłudzanie 
pieniędzy

r/ najemy wybrał się w 
którąś niedzielę do jed 

nej z poznańskich kawiarń. 
Nie pbszedł sam, lecz w to 
warzystwie trzech osób. 
Mimo godziny popołudnio­
wej, przy wejściu trzeba 
było zapłacić po 50 „zeteł” 
ustępu od główki. Nazy­
wają to powszechnie „bon 
konsumpcyjny”.

Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nic umiarkowane 
apetyty wymienionych go­
ści. Zajmowali stolik przez 
kilka godzin przy miłej mu 
zyce, ale przez t-?n czas 
skonsumowali zaledwie ty­
le, że rachunek wyniósł 180 
zł. Dodajmy, że na wyso­
kość należności wpłynęła 
niewątpliwie ćwiartka „Po­
znańskiej gorzkiej”, którą 
między innymi także za­
mówiono do skromnej zre­
sztą ilości kanapek i innych 
dań zimnych.

W rezultacie, ponieważ 
goście nic mieli już ape­
tytu ani na wódkę, ani na 
inne potrawy czy płyny — 
lokal zarobił na czysto 20 
złotych, jako że reszty z 
bonów konsumpcyjnych nie 
zwraca się.

I tu tkwi sedno proble­
mu. Pobierając należność 
za konsumpcję w zasadzi? 
pragnie się zapewnić loka­
lowi odpowiedni utarg. 
Wysokość jednak opłaty su 
geruje z miejsca koniecz­
ność picia wódki, i to możli 
wic w większych ilościach. 
W przyjyadku wstrzemię­
źliwości gościa, lub — do­
dajmy jeszcze braku ape­
tytu, wpłacona przy wej­
ściu należność przepada, 
jakbyś rzucił pieniądze w 
bioto.

Pisaliśmy wielokrotnie, 
że np. w Czechosłowacji i 
NRD pobiera się tylko do­
datkowe cplaty za koncert 
i to bardzo skromne. Nikt 
tam nic mówi nic o obo­
wiązkowej konsumpcji, o 
narzucaniu gościom koniccz 
ności jedzenia i picia bez 
umiaru. I jakoś tamtejsze 
lokale nie cierpią na de­
ficyt, a konsument wycho­
dzi z nich zadowolony. Wy 
daje się, żc i u nas sprawa 
rentowności restauracji i 
kawiarni — szczególnie 
t*’ch dużych, kategorii I lub 
,3” tkwi nie w zagadnieniu 
bonów i dodatkowych opłat, 
kcz w należytej obsłudze i 
zestawie dań. Jeśli od tej 
strony lokale nasze będą 
starały się podejść do 
swych gości, nie będzie za 
chodziła potrzeba „zdziera- 
'nia” skóry i wyłudzania pic 
niędzy. Bo inaczej pobie­
rania opłat za wstęp czy 
bon konsumpcyjny nic mo­
żna nazwać. A może star­
czyłaby skromna opłata za 
w stęp?

OBSERWATOR 

niż w latach ubiegłych. Dla­
czego? M. in. również dlatego, 
że bibliotekarze usunęli z 
księgozbiorów pozycje „leżą­
ce”, zdezaktualizowane, że 
szybciej niż kiedyś dostarcza­
ją do wypożyczalni nowości, 
za którymi dawniej uganiać 
trzeba było po księgarniach i 
kupować je. Pomocą w pracy 
było również otwarcie dwu 
nowych filii: przy ul. Hci- 
manskiej i na Zegrzu.

Tu przy okazji smutniej 
brzmiący dysonans. Te dwie 
nowe placówki nie zastąpią, 
niestety, pbytku czterech 
innych, których zamknięcie 
przewiduje się w najbliż­
szych miesiącach na Grun­
waldzie, Jeżycach, w Smocho- 
wicach i Szczepankowie. Po­
wód? Lokale nie nadają się, 
z powodu swego złego stanu, 
do dalszego użytku. Tym to 
przykrzejsze, iż 3 (prócz Je­
życ) oddalone od centrum 
dzielnice zostaną w ten spo­
sób pozbawione jedynego 
swojego ośrodka kulturalne­
go. Biblioteka nic tu niestety 
pomóc nie może. Czytelnikom 
z Grunwaldu, Szczepankowa, 
i Smochowic (którzy i do na­
szej redakcji zwracali się z 
prośbą o interwencję) pomóc 
mogą jedynie ich dzielnicowe 
rady narodowe. Na prośby 
Biblioteki o lokale zastępcze 
odpowiedziano niestety od­
mownie. Może prośby miesz­
kańców będą skuteczniejsze?

Zanim jednak przekonają 
one kogo trzeba — Biblioteka 
pragnie zaradzić ziu inaczej. 
Za uzyskane od Wydziału 
Kultury RN m. Poznania pie­
niądze, zakupiono podwozie 
do bibliobusu, który — jako 
jeżdżąca czytelnia — wypo­
życzalnia — obsługiwać bę­
dzie peryferia. I na ten śro­
dek zastępczy trzebi będzie 
jednak poczekać — bibliobus 
musi bowiem któraś z fabryk 
zmontować.

Są i inno plany usprawnie­
nia działalności. Jak wiadomo, 
dotąd Biblioteka Miejska 
mieści się w dwu gmachach: 
zabytkowym, przy pl. Wolno­
ści i szkolnym — przy ul. Ar­
mii Czerwonej. Są plany prze­
niesienia całości na pl. Wol­
ności; na to trzeba jednak 
translckacji — z zabytkowe­
go budynku — Biblioteki Wo­
jewódzkiej oraz adaptacji bu­
dyneczku na zapleczu, zajmo­
wanego dotąd przez prywat­
nych lokatorów. Przeprowadź 
ki te mają zapobiec trudno­
ściom lokalowym przed ot­
warciem nowego gmachu Bi­
blioteki. którego budowa na 
zapleczu gmachu zabytkowe­

Witold Matelski
Fot. — K. Przychodzki 

/
Ą.fyśl o tym, że chociaż o- 

statnie to były już chwi­
le fiiemieckiego panoioania w 
Poznaniu, a jednak swoim u- 
działem w walce o zdobycie Cy 
tadeli mogłem przysłużyć się 
rodzinnemu miastu — napawa 
mnie jeszcze dzisiaj jakimś 
wzruszeniem i radością.

IV pamiętny dzień 22 lutego 
1945 roku, na aptl Dowództwa 
Radzieckiego i Milicji Obywa­
telskiej, zgłosiłem się jako o- 
chotnik do organiżowi'nego od 
działu poznaniaków. Tego sa­
mego dnia z 200-osobową gru­
pą wyruszyłem z miejsca zbwr 
ki, które znajdowało się przy 
ulicy Głogowskiej, pod stoki 
Cytadeli, od strony ulicy Pu- 

go — rozpocząć się ma w 
1963 roku.

Na zakończenie słowa po­
dziękowania dla tych, którzy 
opiekunom czytających, tj. 
bibliotekarzom, pomagają. 
Dobrze współpracowała z Bi­
blioteką Wojewódzka Komi­
sja Związków Zawodowych i 
społeczne Kola Przyjaciół Bi- ' 
hliotek, owocna była pomoc 
finansowa 35 poznańskich za­
kładów pracy. Im także czy­
telnicy Poznania zawdzięcza­
ją swoje 22 filie i 60 punk- j 
tów bibliotecznych. Oby w 
roku przyszłym czytający po­
znaniacy mieli jeszcze więcej 
miejsc stałych spotkań.

WANDA CHILA

Nagrody dla autorów 
plakatów 
festiwalowych

Jak nas informuje sekretarz 
Komitetu Organizacyjnego 
Wielkopolskiego Festiwalu Ku', 
turałnego, Jerzy Męczyński, 
rozstrzygnięto już konkurs na 

' plakat festiwalowy. Jury w 
! składzie: Z. Bednarowicz, IL 

Kondziela, E. Fornalczyk, B. 
Kurka oraz M. Romała (? 
członków ZPAP i 2 przedsta 

j wicieli Komitetu Organlzacyj 
i nego WFK) przyznało dwie 

■ pierwsze równorzędne nagro- 
' dy po 4 tysiące złotych Zbignie 
wowi Kaji i Antoniemu Rzy- 
skiemu. II nagrody nie przy­
znano. III — w wysokości 2 
tys. złotych otrzymał również 
7. Kaja. Jury przyznało rów 
nież dwa wyróżnienia po ty­
siąc złotych: Ewie Pruskiej 
oraz Jerzemu Rybarczykowi i 
Czesławowi Kowalskiemu (pra 
ca zespołowa).

Ogółem napłynęło na kon­
kurs 50 prac. Wkrótce będą 
ene eksponowane na specjal­
nej wystawie, o której jeszcze 
poinformujemy, (w)

0 architekturzo
Chin

Stowarzyszenie Architektów 
Polskich i Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Chińskiej otwie­
rają w dniu 24 bm. w lokalu 

j Klubu SARP przy Starym Ryn 
; ku 56 wystawę pt. „Architek­
tura Chin”.

Pokaz obejmie zdjęcia i plan 
sze zabytków architektury, bu- 

' downictwa społecznego i prze- 
j myślowego oraz planowania 
i zabudowy miast i wsi.

Otwarcia wystawy dokona o 
godzinie 14 prof. mgr inż. arch. 
Jan Cieśliński, prezes Oddzia­
łu SARP. Słowo wstępne wy­
głosi mgr inż. Jan Drabik, pre­
zes Tow. Przyjaźni Polsko- 

' Chińskiej. (c) 

Kartka z tamtych dni
I \ użą zasługę w zdobyciu przed 16 łaty Cytadeli miał 
■^oddział poznaniaków, którzy ochotniczo zgłosili swój 

udział w ostatecznym likwidowaniu gniazda oporu na­
jeźdźcy. Tych ochotników było wówczas 1560. Wielu z 
nich zginęło, pozostali pracują obecnie w rodzinnym 
mieście, mając — jak każdy z nas — swoje troski i ra­
dości. Tylko podczas spacerów, przechodząc przypad­
kowo obok Cytadeli, przebiegają myślą krótki szlak 
swojej walki. Dzisiaj nazywamy ich Cytadelowcami. 
Jednym z nich jest Witold Matclski...

łaskiego. Ochotnicy poznańscy 
podzieleni zostali na kilka 
grup. Początkowo znalazłem 
się w' grupie transportowej. Do 
obowiązków naszych należało 
przerzucenie broni dużego ka­
libru oraz budulca do linii fo­
sy, gdzie w pośpiechu budo­
wano most, od którego istnie­
nia uzależnione było tę dużym 
stopniu zdobycie twier‘dzy. Za­
sadnicza trudność polegała bo- 
wiem na niemożliwości wpro­
wadzenia do akcji dział i czoł­
gów. Pracowaliśmy wówczas u) 
tcarunkach, które dzisiaj wy­
dają mi się niemożliwymi. 
Ciemna i w-ilgotna noc utrud­
niała wykonywanie zadania. 
Dźwigając pod górę dosłownie 
na rękach ciężkie działa, wpa­
dając wielokrotnie do otwar­
tych pociskami grobów znaj­
dującego się tam cmentarza, 
bezustannie ostrzeliwani przez

„Dziękujemy za solidarność”
\\'c wszystkich ośrodkach akademickich Polski obcho- 
* ’ dzony jest obecnie (22—28 bm.) „Tydzień Afrykań­

ski”. W związku z tym działacze Rady Uczelnianej ZSP 
przy Akademii Medycznej zaprosili do siebie Murzyna 
z Sudanu, który studiuje w Warszawie. Egzotyczny gość 
nazywa sic Hassan Zumrawi i w naszym kraju przebywa 
od trzech lat. Wczoraj spotkał on się ze studentami 
Akademii Medycznej (sam jest również medykiem) oraz 
zwiedzi! niektóre zakłady tej Uczelni.
Przy okazji nasz reporter 

przeprowadził z sympatycz­
nym Hassanem krótką roz­
mowę, którą relacjonujemy.

— Czy oprócz Pana studiu­
ją w naszym kraju inni Su- 
dańczycy?

— Tak, jest nas około 30. 
Studenci z Sudanu kształcą 
się przeważnie na uczelniach 
technicznych i medycznych. 
W naszej ojczyźnie mamy do 
odrobienia wielkie zaniedba­
nia w dziedzinie techniki, kul 
tury, służby zdrowia itp.

— Jakie wrażenie wywar­
ła na Was, reprezentantach 
Afryki wiadomość o zamor­
dowaniu premiera Kongo — 
Lumumby i jego towarzyszy?

— Byliśmy wszyscy wstrzą 
śnięci i zarazem oburzeni 
tym faktem. Ale kolonizato­
rzy i ich afrykańskie mario­
netki mordując przywódców 
ruchu wyzwoleńczego grubo 
się pomylili sądząc, że w ten 
haniebny sposób powstrzy­
mają pęd narodów afrykań­
skich do zrzucema jarzma 
kolonializmu. Przeciwnie, — 
mord ten zmobilizował jesz­
cze bardziej do walki wszy­
stkich patriotów Afryki.

— W jaki sposób zareago­
waliście na ostatnie wydarze­
nia w Kongo?

— Wspólnie z kolegami poi 
skimi oraz studentami innych

14/ ~Taa.tr za WauSijm

Przed kilkoma dniami weszła na 
scenę Teatru Nowego sztuka Ka­
zimierza Barnasika — „Apelacja 
Yillona". Na zdjęciu: scena po­
jedynku. Eugeniusz Robaczew- 
ski (po lewej) w roli Radiera i 
Zygmunt Tadousiak jako Villon. 
Sztuka godna jest polecenia 
wszystkim tym, którzy interesują 
się francuską poezją średnio­

wieczną.
Fot. — Grażyna Wyszomirska

f 
nieprzyjaciela, traciliśmy chwi 
lami wiarę we własne siły. Pa 
mięłam, że w pchanym momen­
cie, gdy posuwaliśmy się z ja­
kimś ciężkim ł(N.lu\\kiem w kic^ 
runku fosy, celny Ipocisk nie­
przyjacielski zabił kilku kole­
gów. Straszne bhło uczucie 
własnej bezsilności na u-ifiok 
konających towarzyszy. 2^ lu­
tego, około 4 nad ranem, Niem 
cy, stawiając wńdocznie wszyst 
ko na jedną kartę, rozpoczęli 
miraganowy ogień z broni ma-\ 
szynowej. Pod wpływam ros­
nącej stale liczby zabitych, 
wszyscy, zatrudnieni dotych­
czas przy pracach saperskich, 
chwycili za broń.

Przy pierwszych starciach z 
Niemcami zapomniałem o rze­
czywistości. Wróciły natomiast 
z całą wyrazistością wspom­
nienia wszystkich zniewag do­
znanych od okupanta, jego sza

krajów przebywającymi w 
Warszawie wzięliśmy udział 
w wielkiej demonstracji pro­
testacyjnej przed gmachem 
ambasady belgijskiej. Tu w 
Poznaniu koledzy z Rady 
Okręgowej ZSP pokazali mi 
wiele rezolucji protestacyj­
nych, uchwalonych przez ndo 
dzież i studentów’. To mnie 
wzruszyło i jednocześnie prze 
konało, że Afryka w walce o 
całkowite wyzwolenie spod 
kolonializmu nie jest osamot­
niona. W imieniu studentów 
afrykańskich dziękuję Wam 
za solidarność.

Rozmawiał: M. I,

INFORMUJEMY
Studium Języków Obcych Żarz. 

Okr. ZNP, ul. Głogowska 92 (Li­
ceum ogólnokszt. nr VIII), uru­
chamia z dniem 23 bm. (czwartek) 

; o godz. 18. przyspieszony kurs ję­
zyka niemieckiego dla początkują­
cych. Wszystkich nowo zapisanych 
uczestników prosimy o punktual­
ne przybycie. Sekretariat przyj­
muje dalsze zapisy w każdy po­
niedziałek, wtorek i czwartek. Za­
jęcia odbędą się w sali nr 17. Wej­
ście do liceum z podwórza B. Stu­
dium przyjmuje dalszych uczestni 
kćw, zaawansowanych w języku 
francuskim, angielskim i niemiec­
kim.

Komisja Kulturalno-Oświatowa 
przy Izbie Rzemieślniczej organi­
zuje 23 bm. o godz. 18 w sali Do­
mu Rzemieślniczego, ul. Marchlew 
skiego, „Czwartek rzemiosła przy 
pół czarnej". W programie „Zga- 
auj-Zgadula”, odczyt: „Czy znasz 
Poznań” itd.

Klub Drukarzy — Związku Za« 
> wodowego Pracowników Poligra­

fii organizuje prelekcję „O sytua- 
' c.i międzynarodowej”, którą wy- 
I głosi ppłk. Krzywaniak w dniu 
[ 23 lutego 1961 r. o godz. 18 w sali 
i Domu Drukarza, ul. Inżynierska 
| nr 10. Po prelekcji wyświetlone 
j zostaną następujące filmy: 1. „Bia 
j ły człowiek z Jakon"; 2. „Prze- 
• woźnicy z Akry”; 3. „Gwinea nie­

podległa”; 4. „Polska Kronika Fil 
mowa”. Wstęp wolny!

ZBoWiD — Grunwald zawiada­
mia, że plenarne zebranie człon­
ków odbędzie się w piątek. 24 om. 
o godz. 18 w harcówce przy ul. Lu 
kaszewicza 42.

J. Katlewicz 
koncertuje 
w NRD i Holandii

j W ubiegłą niedzielę wyje- 
! chał na kolejne tournee arty­
styczne za granicę dyrektor 
Państwowej Filharmonii w Po 
znaniu — Jerzy Katlcwicz. 
Przez 3 tygodnie będzie on kon 

I certował w różnych miastach
NRD i Holandii, (ch) 

leńcza konsekwencja w upa­
dlaniu wszystkiego co polskie. 
W trakcie walki, na skutek wy 
buch u w moim pobliżu kilku 
pocisków artyleryjskich, zo­
stałem ranny i straciłem przy­
tomność. Było to na dwie go­
dziny przed zdobyciem Cyta­
deli. O fakcie tym dowiedzia­
łem się w punkcie Czerwone­
go Krzyża przy ulicy Śniadec­
kich. Przypominam sobie, ^e 
udział poznaniaków w walce 
o Cytadelę został wysoko oce­
niony specjalnym rozkazem 
Dowództwa Radzieckiego oraz 
przez władze polskie. Dowodem 
tego jest między innymi przy­
znanie nam praw kombatan­
tów. Dzisiaj, pełniąc funkcję 
przewodniczącego Wojewódz­
kiej Komisji Środowiskowej 
Ruchu Oporu i Kombatantów, 
spotykam się często z kolegami 
z tamtych dni. Wspomina- 
my niejednokrotnie Cytadelę. 
I nie chcemy, ażeby kiedykol­
wiek podobna sytuacja się pO“ 
wtórzyła.

kJ tając przed wyniosłytń 
k ' Pomnikiem Bohaterów, 

spoglądając na setki sąsiadu­
jących z nim grobów, wspom- 
nijmy ludzi którzy oddali ży­
cie za wolność i polskość na­
szego miasta — żołnierzy ra­
dzieckich, schylmy głowy 
przed tymi synami Poznania, 
którzy własną krwią okup“l 
jego wyzwolenie.

LESZEK SROKA


